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eifete siąnam krzwrta.
Poruszaliśm y n ie jed n o k ro tn ie  na 

łam ach  „K urjera  W ileńskiego" sp ra ­
wę ciężkiej sy tuacji ro ln ictw a w oje­
wództw  północno-w schodnich Rzecz­
pospolitej. N ieurodzaj roku  1928, w re­
szcie kryzys cen w ro k u  1929, trw a ją ­
cy do dzisiaj i uniem ożliw iający  ro ln i 
kowi spieniężenie, tym  razem  obfite ­
go, u rodzaju  —  cała ta  se rja  niepo 
myśl aości, w yjątkow o silnie odbiła się 
na naszych zubożałych przez ■wojny, 
in flację i n iep rzek racza ln e  g ran ice —  
terenach . T eraz jeszcze jeden  raz m a ­
my do odnotow ania fak ty , k tó re  zni­
weczyły p row adzoną u  nas ze szcze­
gólną energ ją  ak c ję  zorganizow ania 
racjonalnego  eksp o rtu  zboża.

W edług w iadom ości, o trzym anych  
z Rygi, na ry n k u  ło tew skim  daje się 
odczuw ać n ad m ia r polskiego żyta. 
W o sta tn im  tygodniu  rzucono na  
szczupły rynek  ło tew ski w iększe iloś­
ci o fe rt polskiego żyta, co o d razu  spo­
wodowało w zględnie znaczny  spadek 
cen. N otow ano iuż ty lko  $22 za tonnę 
wobec $25, p łaconych p rzed  tygod­
niem. Z am ów ienia poczynione p oprze­
dnio w edług cen zbliżonych do ceny 
$2o za tonnę, n ie  są przy jm ow ane 
Przez kupców  łotew skich, m ających  
szereg ofert do cenach $22 za tonnę. 
N iektóre pow ażne firm y  eksportow e 
Polskie poniosły z tego ty tu łu  straty .

Zachodzi py tan ie, co  spow odow a­
ło tego rodzaju  za łam anie  się cen na  
ło tew skim  rynku  zbytu. O dpow iedź na 
lo jest, n iestety , aż n ad to  w yraźna, 
spovvodowało ią jak ieś dziw ne m epo- 
r8? um ienie w sferach , k ieru jących  po- 
'd y k ą  eksportow ą R zeczypospolitej —  

jednym  z wydziałów M inisterstw a 
Pr i(*mysh.i i H andlu .

spraw a przedstaw ia się w sposób 
następu jący :

W  sierpni si r. uh. pow stał w W ilnie 
Związek E ksporterów  Zboża, zorga­
nizow any dzięki in ic ja tyw ie  m in is tra  
S taniew icza, w styczniu  r. b. jako or- 
k'an w szystkich eks[>orlerów zboża 
łjjfech w ojew ództw  północno-w scho
"nich.

P ow stan ie zw iązku zostało notyfi- 
‘•wane w d n iu  l  lu tego M inisterstw  
'czem yslu i H andlu , jednocześn ie  o- 

*rzym ano zapew ni raue, że zw iązkow i 
dostanie p rży zn au e  praw o w yłącznoś­
ci na eksport żyta przez T urm o n t i 
" ‘nigale. W  rzeczyw istości zw iązek o- 
ł* 7-vm ał na grudzień  r. ub. zaśw iad­
czeń w yw ozow ych n a  1.450 t., zaś z 
d rugiej transzy —  zaśw iadczenia na  
1.800 1. żyta. W ym ienione zaśw iad- 
zenia zostały podzielone m iędzy n a j­

znaczniejszych eksporterów  z te re ­
nów trzech zain teresow anych  w oje­
wództw. O ferow aniem  żyta na ryn- 

" łotew skim  m iało się zająć w spólne 
"u ro  sprzedażj'-

^  m iędzyczasie zostało zaw arte  
^"rozum ienie eksportow o-zbożow e z 

ln ic a m i. porozum ienie,
'  7'klę*dó\v z rozum ia łych ,

k tó re  ze 
zaw ierało

um ożliw iającą nieskręjiow a- 
V̂|. - wóz żyta via T urm o n t z woje-
i j  ?tw' Północne-w schód nich. Jed n ak  
^  sk rom nej po jem ności rynku
s, in. lodnio-łotew skiego i zachodnio-c- 

Ŝ ‘eg0 (do 1 sierpnia r. b. te ryn- 
la) spożyć ty lko 14.000 l. żv-
nact r Związek E ksporterów
n-inii poczynał przy ofero-
sje na owe rynk i, trzym ając
portu  / ' !W‘d ' ' ianyc'h z8óry norm  eks-

■ " ‘■dnakże w m iędzyczasie oka- /UtO sio A.
u  ,, ' M inisterstw o Przem ysłu i
‘fandiu w . . . „
Pr- h • dresie bezpośrednio  po ­
dało ZJ‘*r!Ĉ 1 daIę 17 lutego r. b. wy- 
k iego^ >̂>rn*nułc icm zv»ązku wilęfis- 
5.000 to JSW‘adczeń w yw ozow ych na 
rairtoM-11*1 Z'v â - k tó re  m iało być eks- 
w clniaci'1'' Prz<?7 T urm om . Mimo ze 
zw iązku l /  1 18 luUT °  nastąp iła  w 
wiciela Z w i ^ ' UUeri>veucja przedsta- 
w.szelkim p r o ? '.  WilRÓskie8°- w hrew
dzenia na d a l ?  ° m ‘ w>'dano  zaśw ia-
ryw ając /g ó ry  n* 4 *' Zyla’ P ° k ’ 
bow anie ry n k u  ło i " T iąCB zapotrze
S ic  * .  „ * 7 ^
 ............   eksportom  : * , l '8 °  rn d za 'u

^ niwecz p o ­

szły w ysiłki, m ające na celu um ożli­
w ienie ro lnikow i, trzech  szczególnie 
ciężko, p od  w zględem  gospodarczym , 
do tkn ię tych  w ojew ództw , spienięże­
n ie  części zhiorów , po cenach  cho­
ciażby ty lko  pokryw ających  koszty  
p rodukcji. Jest charak terystyczne , 
że św iadectw  eksportow ych udzielono 
w szeregu w ó.Ydków firm om , k tó rym  
W ileńsk i Związek E ksporterów  po­
przednio  odm ów ił przydziałów , pow o­
du jąc  się w w iększości w ypadków  tą 
okolicznością, że dana firm a, jak o  eks 
p o rte r  żyta, zaczęła figurow ać dopie­
ro  od dn ia  ogłoszenia rozporządzenia 
o p rem jach  wywozowych.

Na szykanę w ygląda fak t, że gdy 
W ileńskiem u Zw iązkow i E ksporterów  
w ydano św iadectw a “ksporiow e, zao­
p atrzo n e  n ad ru k iem  „T u rm o n l"  i sku t 
k iem  tego w ażne w yłącznie przy  w y­
wozie przez ten  p u n k t gran iczny , je ­
dnocześnie nie po in form ow ano  w ładz 
celnych w T urm oneie, że zaśw iadcze­
n ia  eksportow e bez n ad ru k u  ,,Tur- 
rnont" nie są w ażne dla o trzym an ia  
p rem ii p rzy  eksporcie przez ten  p u n k t 
S kutkiem  tego eksporterzy , k o rzy sta­
jący z przydziałów  poza zw iązkiem  
w ileńskim , są w yraźnie uprzyw ile jo ­
w ani wobec eksporterów 1, k o rzy s ta ją ­
cych z przydziałów , uzyskanych  za 
pośrednictw em  togo zw iązku. P ie rw ­
si bow iem  m ają  m ożność eksportow ać 
przez w szystkie punk ty  graniczne 
Rzeczypospolitej,* podczas gdy osta t­
ni —  li ty lko przez T u rm o n t

Nie leży w zw yczajach naszych 
głośno biadać nad  „um iera jąeem  W il­
nem " i upadk iem  żjrcia gospodarcze­
go ziem  do tego m iasta ciążących.

Uważam y, że przy uw zględnieniu  
jnzez czynn ik  R z ą d z ą c e  specja lnych  
warunkówr naszego życia g o spodar­
czego —  W ileńszczyznn, N owogród- 
czyzna i B iałostocczyzna m ogą się 
rozw ijać gospodarczo w sposób n o r­
m alny  i niew Y inagający specja lnych  
subsyd jów z kasy  państw  owej. J e d n a ­
kże, gdy w ładze cen tra lne , w sposób 
wyżej podany, tra k tu ją  spraw y tak 

_ b arazo  żyw otne d la naszych, spec ja l­
nie naszych terenów , —  należy głoś­
no zaw ołać, że W ilnu  i te ry to rju m  
trzech  województw dzieje się k rzyw da 
K rzywda ta  jest tem  dotkliw szą, im 
więcej nasze ziem ie ucierp iały  n asku- 
tek n iepom yślnych gospodarczych 
k o n ju n k tu r i im  w ięcej było czyniono 
wysiłków, hy sku tkom  tych k o n ju n ­
k tu r  przeciw działać. W  sposób w yso­
ce szkodliw y zepsuto robotę, m ającą 
na celu uregulow anie zbytu żyta z 
naszych w ojew ództw  i polepszenie 
zdolności nabyw cze j konsum enta wiej 

: .skiego.
ii: :i: *

Gdy przed paru  dniam i p rzed sta­
w iciele zain teresow anych  sfer n a ­
szych w ojew ództw , z p. p. w ojew odą 
Beczkowiczem , prezesem  R ucińskim , 
dyr. M aculewiczem  i posłem  T auro- 
g ińskim  na czele, m terw en jow ali we 
w łaściw ych u rzędach  w W arszaw ie, 
za całą odpow iedź usłyszeli, że W ileń­
ski Zw iązek E ksporterów  nie został 
należycie ogłoszony w „M onitorze" i 
że całkiem  praw nie  p rzydział zaśw ia­
dczeń w yw ozow ych m ógł być udzie­
lony poza nim . Ryć inoże p, p u rzęd­
nicy m in isterstw a m ieli rację , o ile 
chodzi o literę p raw a. Jednakże obok 
litery  parag ra fó w  istn ieje w ym ow a 
rzeczyw istości i ta, w w ypadku om a­
w ianym , w ykazuje, n a  podstaw ie sku l 
ków n ieprzem yślanej akcji, że stała  
się krzyw da. Skrzyw dzono N ow ogró­
dek. B iałystok, W ilno, w ojew ództw a, 
k tó re  m uszą być szczególnie p o p ie ra ­
ne w’ im ię hasła, że na w szystkich zie­
m iach Rzeczypospolitej jednakow o 
musi s ę-dziać pod w spólnym  dachem  
państw ow ym . T. N.
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Popierajcie Ligę Morską 
—  i Rzeczną!! = =

Okólnik w  sprawie wieców 
i zgromadzeń.

W A R S Z A W A .  24.11. (R at) .  P a n
m in /s te r  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  r o z e ­
s ła ł  o s ta tn io  d o  w a s z y s tk ic h  w o je w o ­
d ó w  i k o m is a rz a  r z ą d u  n a  m. stoi. 
W a r s z a w ę  o k ó ln ik ,  w  k tó ry m  o s t a ­
te c z n ie  p re c y z u je  z a k r e s  i s p o s ć b  
w y k o n y w a n ia  n a d z o r u  p rz e z  w ła d z e  
a d m in is t rac j i  o g ó ln e j  n a d  w iecam i i 
z g ro m a d z e n ia m i ,  z w o ły w a n e m i  p rzez  
p o s łó w  i s e n a to ró w .  P o d k re ś la ją c  
ró ż n o ro d n o ś ć  p rz e p isó w  p r a w n y c h  
w  tej d z ied z in ie ,  z a leżn ie  o d  te re n u ,  
p . m in is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o ­
leca  n ie  id e n ty f ik o w a ć  z g ło sz e ń  
z g ro m a d z e ń  p rz e z  o rg a n iz a to ró w  
ta m , g d z ie  ty lk o  ta k ie  , z g ło szen ie  
je s t  w y m a g a n e ,  z w y d a w a n ie m  z e ­
z w o le ń  n a  u rz ą d z e n ie  w ie c ó w  czy 
z g ro m a d z e ń .  W w y p a d k a c h  z g ło ­
sz e n ia  z g ro m a d z e n ia  o rg e m z a to rz y  
o t r z y m a ć  m a ją  p o ś w m d c z e n ie  o p rz y ­
jęc iu  p rz e z  w ła d z ę  te g o ż  zg łoszen ia .  
P o z a t e m  o k ó ln ik  r e g u lu je  o s ta te c z ­
n ie  s p r a w ę  d e le g o w a n ia  n a  w ie c e  
i z g r o m a d z e n ia  p rz e d s ta w ic ie ! '  w ła d z  
ad m in is t rac j i  ogó ln e j  i z a z n a c z a  z 
n a c isk ie m , a b y  w  c h a r a k te r z e  ty m  
d e le g o w a n i  byli u rz ę d n ic y ,  d o k ła d ­
n ie  z p r z e p i s a m i  o b z n a jo m ie n i ,  t a k ­
to w n i  i z ró w n o w a ż e n i .  W  w y p a d ­
k a c h  p o w a ż n ie j s z y c h  k o n ie c z n y  je s t  
u d z ia ł  o so b is ty  s ta ro s tó w .  F u n k c jo -  
n a r ju s z e  policji użyci b y ć  m o g ą  d o  
te j  funkc ji  j e d y n ie  w  w y ją tk o w y c h  
w y p a d k a c h .  W k o ń c u  o k ó ln ik  w y ­
jaśn ia ,  że  n a  z e b ra n ia c h  z a m k n ię ­
ty c h  le g i ty m o w a n ie  o s ó b  w y łączn i  s 
n a  z a s a d z ie  d o w o d ó w  o so b is ty c h ,  
w o b e c  n ie is tn ie n ia  p rz e p is ó w  o p o ­
s ia d a n iu  ta k ic h  d o w o d ó w ,  je s t  n ie ­
w y k o n a ln e  i m ie jsc a  m ieć  n ie  p o ­
w inno .

Uzgodnienie dwóch paktów 
pokojowych.

G E N E W A . 24.11. (Pa t) .  W  p o n ie ­
d z ia łe k  z b ie ra  się  tu  k o m is ja  j e d e ­
n a s tu ,  k tó ie j  z a d a n ie m  b ę d z ie  ro z ­
p a t r z e n ie  s p ra w y  u z g o d n ie n ia  p a k tu  
L ig i N a r o d ó w  z p a k te m  K eilogo , 
p r z e d e w s z y s tk ie m  w  s p ra w ie  z a k a z u  
w o jn y  z a c z e p n e j .  1 O b r a d y  kom isji  
nie  b ę d ą  m ia ły  z n a c z e n ia  z p u n k tu  
w id z e n ia  p r a w a  m ię d z y n a ro d o w e g o ,  
b ę d ą  j e d n a k  mi iły w ie lk ie  z n a c z e ­
n ie  po l i ty czn e .

EJtypIomatyczna Jd p o w ie d ź.
L O N D Y N , 24.11. (P a t) .  N a  s z e re g

z a p y ta ń ,  p o s ta w io n y c h  w  Izb ie -G m in  
w sp ra w ie  R osji  S o w ie c k ie j ,  a  z w ła ­
sz c z a  p r z e ś la d o w a ń  re l ig i jnych  H e n ­
d e r s o n  z azn aczy ł ,  że  a m b a s a d o r  a n ­
gie lsk i w M o s k w ie  z o s ta ł  u p o w a ż ­
n io n y  d o  u z y s k a n ia  o g ó ln e g o  p r z e ­
g lą d u  sy tu ac j i  Z .  S. S. R., k tó re g o  
j e d n a k ż e  d o ty c h c z a s  n ie  o trzy m ał .

Zakończenie rokowań nie- 
miecko-ausfrjackkh.

B E R L IN , 24.11 (P a t) .  U r z ę d o w o
d o n o sz ą :  T r z y d n io w e  o b r a d y  po l i ­
ty c z n e  m ię d z y  k a n c le r z e m  a u s t r ja c -  
kiro a  r z ą d e m  R z e s z y  zo s ta ły  dziś 
w  g o d z in a c h  p r z e d p o łu d n io w y c h  d o ­
p r o w a d z o n e  d o  k o ń c a .

W  w y n ik u  w c z o ra js z y c h  o b re h ,  
d o ty c z ą c y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  k w e -  
s ty j h a n d lo w o -p o l i ty c z n y c h ,  d o sz ło  
dziś  d o  p o r o z u m ie n ia  co d o  n a j ­
w a ż n ie js z y c h ,  d o ty c h c z a s  n ieza ła t-  
w io n y c b ,  p u n k tó w  p rz y s z łe g o  t r a k ­
ta tu  h a n d lo w e g o  m ięd zy  A u s t r j ą  a 
N ie m c a m i.

W o b ec tego  oczek iw ać m ożna z 
ca łą  p ew n o śc ią  zaw arc ia  trak ta tu  w 
czasie  najb liższym . Z a ła tw ien iem  
p o zo sta ły ch  k w esty j szczegółow ych 
za jm ą się d e leg ac je  obu kra;ów , 
n iezw łocznie po  u kończen iu  o b rad  
k o n fe ren c ji rozejm u ce ln eg o  w G e­
new ie.
Kolektywizacja życia prywat­

nego w Z. S. S. R.
M O S K W A ,  24.11. (Pat). W zw iąz­

ku z zam ierzo n ą  ko lek tyw izacją  
p ry w a tn eg o  życia ludności p rzep ro  
w ad zan a  je s t w  w iększych  ośrod  
k ach  m iejskich i p rzem ysłow ych  
w stęp n a  k am p an ja  p ro p ag an d o w a, 
m ająca  n a  celu o d p o w ied n ie  o św ie­
tlan ie  now ych  sow ieckich p ro jek ­
tów . W  kam paD ji te j b io rą  udzia ł 
w ybitn i dzia łacze  kom unistyczn i z 
L u n aczarsk im  na czele. P ro jek t k o ­
lek tyw izacji żyCiA dom ow ego  p rze ­
w iduje zn iesien ie  p ry w atn y ch  g o sp o ­
darstw , w/ychow anie dzieci oddzie l­
n ie od rodziców  u zam ianę dom ów  
m ieszkalnych  n a  pew nego  rodzaju  
hotele,w jk tórych  poszczególni o b y w a­
te le  o trzym yw aliby  p rzydział lokalu.

O w e dom y, k tó re  m ają  być b u ­
d o w an e  już w Toku b ieżącym , ob li­
czane są  n a  k ilk ase t osób. P o siad ać  
one  b ę d ą  ty lko  dw uosobow e p o k o ­
je b ez  żad n y ch  ub ikacyj g o sp o d a r­
skich. K uchn ie , jad a ln ie , p ra ln ie  i 
pom ieszczen ia  d la  dzieci zna jd o w ać 
się b ę d ą  oddzieln ie . D om y te  p o ­
siadać m ają  dużo  u rząd zeń  w spół­
czesnych  w łącznie do strzelnicy  i 
schronu  gazow ego.

Wyższa SzKOła 
Instytutu Naukowo - Badawczego 
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Wybory w m  ęcpj ^andomeerskistt.
TeLefonetri <M własnego Korespondenta z Warszawy.

W e d łu g  d o ty c h c z a s o w y c h  ob l i ­
c z e ń  re z u l ta ty  w y b o ru  w d o  S e jm u  
w  o k rę g u  S a n d o m ie rz ,  P iń c z ó w , 
S to b n ica ,  k tó r e  o d b y ły  s ię  w u b ie g łą  
n ied z ie lę ,  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s t ę p u  
jąco : lis ta  Nr. 2 (P P S )  o t rz y m a ła
14.408 g ło s ó w — 1 m a n d a t ,  p o p r z e d ­
n io  m ia ła  2 m a n d a ty ;  lis ta  Nr. 3 
(W y z w o le n ie )  o t r z y m a ła  20.788 g ło ­
s ó w — I m a n d a t ,  p o p rz e d n io  m ia ła  2 
m a n d a ty ;  lis ta  10 (S tro n n ic tw o  C h ło p ­
sk ie)  o t r z y m a ła  34.864 g ło só w  — 2 
m a n d a ty ,  p o p r z e d n io  m ia ła  1 m an-  
a a t ;  lista Nr. 1 1 ( O rg a n iz a c ja  mo- 
n a lc n is ty c z n a )  4! g ło sów ; lista Nr. 18 
(Blok M n ie jszo śc i  N a ro d o w y c h )  
10.907 gł,; l is ta  Nr. 24 (S tro n n ic tw o  
N a r o d o w e t  13.537 gł, — 1 m a n d a t ,  
d o ty c h c z a s  n ie  p o s ia d a ła  m a n d a tu ;  
lista Nr. 25 (Biok P ia s t  i C h a d e )  
o t rz y m a ła  12.238 gł.; lis ta  lo k a ln a

Nr. 36 o t rz y m a ła  37 gł.; l is ta  Nr. 38 
(k o m u n is ty c z n a )  o t rz y m a ła  4.420 gł.

W  te n  s p o s ó b  u tracili  m a n d a ty  
z k lu b u  P P S  p o se ł  L o p a c k i  i z k lu ­
b u  W y z w o le n ie  p o s e ł  Król.

" 'p ró cz  teg o .  jeże li  w yn ik i  g ło so ­
w a n ia  z o s ta n ą  z a tw ie rd z o n e  — to  z 
listy p a ń s tw o w e j  P P S  u trac i  m a n a a t  
p o se lsk i  p. S zczy p io rsk i  (o b e c n ie  
F r a k c ja  R e w o lu c y jn a ) ,  a  n a  to  m ie j ­
sc e  z listy  p a n a tw o w e j  S t ro n n ic tw a  
C h ło p s k ie g o  m a n d a t  p o se lsk i  u z y ­
s k a  inż. W ie rz b iń sk i  ze  L w o w a .

D o  S e jm u  w e jd ą  z w y b o ró w  s a n ­
d o m ie rs k ic h  w S tro n n ic tw ie  C h ło p -  
sk iem  p o s ło w ie  D o b ro c h  i K ra w c z y k ,  
z listy  „ W y z w o le n ia "  p o s e ł  Ja n  
S m o ła ,  z listy P P S  p o s e ł  W ło s iń sk i  

z listy S t ro n n ic tw a  N a r o d o w e g o  
p o s e ł  H e n r y k  P rzy b y lsk i ,  r e d a k to r  
d z ie n n ik a  „S ło w o  R a d o m s k ie " .

Przed deklaracją rząau Chautemps’a.
; P A R Y Ż ,  24.11. (Rat). R a d a  g a b i ­

n e to w a  z b a d a ła  z a s a d n ic z e  sp ra w y ,  
p o ru s z o n e  w  d ek la rac j i  rz ą d o w e j ,  
k tó ie j  t e k s t  zo s ta n ie  o s ta te c z n ie  
u s ta lo n y  n a  ju t rz e js z e m  p o s ie d z e n iu  
R a d y  M in is trów . P o z a te m  R a d a  ro z ­
p a t r y w a ła  k w ee t je ,  z w ią z a n e  z k o n -  
'e r e n c ja m i  l o n d y ń s k ą  i g e n e w s k ą .

P o  p o s ie d z e n iu  r a d y  g a b in e to w e j  
C h a u te m p s  o św iad czy ł ,  że  z a a p e lu ­
je  w d n ;u  ju t rz e js z y m  d o  w iększośc i  
r e p u o l ik a ń s k i t j  Izby docjając , że  z

c a łk o w i tą  u fn o śc ią  o c z e k u je  w y n ik u  
bata lj i .  R z e c z o z n a w c y  d o  s p ra w  
m o rsk ic h  zebra li  s ię  dz iś  r a n o  i zb io ­
r ą  s ię  ró w n  eż  ju tro .

M ia ro d a jn e  k o ła  nie c h c ą  d y s k u ­
to w a ć  j a  t e m a t  pog łosk i  o m a ją c e m  
rz e k o m o  n a s tą p ić  o d ro c z e n iu  k o n fe ­
renc ji  d o  ro k u  1935. K a łą  te  o ś w ia d ­
c z a ją  p o p ro s tu ,  ż e  c za s  p o k a ż e ,  _cc- 
bę d z ie .  N a o g ó ł  p a n u je  w ra ż e n ie ,  ż t  
y ie le  b ę d z ie  z a leża ło  o d  w y tim u  ju ­

t r z e js z e g o  Zebrania Izby F ra n c u sk ie j .

Treść deklaracji rządowej sabmttu 
Ciiautemps‘(!u

P A R Y Ż ,  24. K, (P a t .)  D e k le ra c ja
r z ą d o w a  p o d k r e ś l a  k o n ie c z n o ś ć  s z y b ­
k ie g o  r o z p a t r z e n ia  b u d ż e tu ,  w  k tó ­
ry m  rz ą d  u w z g lę d n i ł  w ię k sz o ść  p ro -  
p o z y c y j  kom isji  f in an so w e j ,  z a le c a  
s to p n io w e  ro z s z e rz e n ie  b e z p ła tn e g o  
szk o ln ic tw a ,  p rz e w id u je  z a s to s o w a ­
n ie  w  dn iu  1 l ip ca  n o w y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h .

R z ą d  p o d e jm ie  i ro z s z e rz y  p r o ­

g ra m  p ro d u k c j i  k ra jo w e j  ji k o n ty n u ­
o w a ć  b ę d z ie  w a ż n e  n a r a d y  l o n d y ń ­
sk ie  i g e n e w s k ie  z e  z d e c y d o w a n ą  
w o lą  w z m o c n ie n ia  po li tyk i  p o k o jo ­
wej, d o m a g a ć  s ię  b ę d z ie  ra ty  . .ko ­
w a n ia  u k ła o o w  h a s k ic h  o raz  c z u ­
w a ć  n a d  lo ja ln em  z a s to s o w a n ie m  i 
n a d  ra ty f ik a c ją  p o w s z e c h n e g o  p a k ­
tu  a rb i t r a ż o w e g o .

Gnrna Tardieu odmawia zaufania.
P A S Y Ż ,  24.11 (P a t) .  G r u p a  re- 

p u b l ik n ń o k o - lew ico w a , do  k tó re j  n a ­
leża ł  T a rd ie u ,  u ch w a li ła  j e d n o m y ś l ­

n ie  rez o lu c ję ,  o d m a w ia ją c ą  z a u fa n ia  
g a b in e to w e m u  ka r te lo w i.

Amnestja nie na czasie.
P A R Y Ż ,  24. 1!. P a t . )  W  k o ła c h

p ra w ic o w y c h  i c e n t ro w y c h  p a n u je  
w ie lk ie  z a n ie p o k o je n ie  z p o w o d u  
s ta n o w is k a ,  ja k ie  za jm u  e g a b in e t  
C b a u te m p s  w  sp ra w ie  lo z w n a ją c e j  
s ię  c o ra z  s i ln ie jsze j w e  F rar .c ji  i k o ­
lo n iach  agitac ji  k o m u n is ty c z n e j .  W  
„ L ib e r te "  K am il  A y m a r d  w y s tę p u je  
g w a ł to w n ie  p r z e c iw k o  p r o j e k to w a ­
nej a m n e s t i i  d la  k o m u n is tó w -  k tó ra  
s ta n o w i  c z ę ść  d e k la ra c j i  g a b in e to w e j .  
O ś w ia d c z a  on, że  chw ila  k u  te m u  
je s t  z u p e łn ie  n ie o d p o w ie d n ia .  P rem - 
je r  C h a u te m p s  z a m ie rz a  w te n  s p o ­
sób  z a m a n i f e s to w a ć  s w ą  s y m p a t ię  
d la  a g e n tó w  m o sk ie w sk ic h ,  p ro sz ą c

Izbę  o  p rz y ję c ie  n a  ich r z e c z  
a m n e s t j i  w  cnwili, g d r  lu d n o ść  P a ­
ry ż a  z t r u d e m  h a m u je  sw ó j  g n ie w  
p rz e c iw  a g e n to m  G. P .  U ., z a c z a jo ­
n y m  w a m b a s a d z ie  so w ie c k ie j ,  p rze -  
c iw  a u to ro m  z a m a c h u ,  k tó r e g o  o f ia ­
rą  p a d ł  gen . K u t ie p o w , g o ść  F r a n ­
cji i w  chwili, g d y  m o s k ie w s k a  
„ P r a w d a "  p rz y n o s i  w ie ść  o w y s ła ­
niu  d o  F ra n c j i  40 tys .  doi.  d la  
w z m o c n ie n ia  ag itac j i  k o m u n is ty c z n e j  
i o rg a n iz a c j i  reb e l j i  w  J n d o c h in a c h  
f ra n c u s k ic h  i b u n t  w e  f ra n c u sk ic h  
w c i s k a c h  r e g u la rn y c h  w  T o n k in ie .

O g ło s z e n ie  a m n e s t i  w chwili 
o b e c n e j  je s t  r z e c z ą  n ie d o p u s z c z a ln ą .

hanlfestakla protestantów Drzeciwko prześla­
dowaniom religijnym w Sowietach.

B E R L IN , 2h, 11. ( P a t )- S ta r a n ie m
zw iązku religi nego lu te rań sk ieg o  
o dby ła  się w Berlinie w ielka m an i­
festac ja  przeciw  prześladow aniom  
religijnym  w Sow ietach .

W m anifestacji wzięli udzia ł m ię­
dzy innym i, jak o  goście honorow i,

były  k r o n p r in z  w ra z  z c a łą  ro d z in ą  
L c e s a r z a  n ie m ie c k ie g o ,  p r z y w ó d c a  
S ta h ih e lm u  mjr. S te p h a n i ,  r e k to r  u  
n iw e r s y te tu  b e r l iń sk ie g o  o ra z  b is ­
k u p  p r a w o s ła w n e g o  ko śc io ła  w B e r ­
lin ie  T ic h o n  w raz  z 40 p ro b o sz c z a m i .

Fotemika prasy nieiui&cgaa! z litewską 
o P^ces Pleczkajt*sa.

KRÓLEW IEC. 2,3.11. (A.T.L.) Na 
Ile procesu sek re ta rza  litew skiej p a r ' 
l ji socjał-dem okratycznej P leczkajti- 
,sa rozY inęła się polem ika m iędzy pra- 
s:i królew iecką, a litew ską. „Ktmigs- 
berger H artungsehe Ztg.“ stw ierdza, 
iż zarzu ty  lilew skie jakoby proces 
P ieczkajlisa nie w yjaśnił dostatecznie 
akcji, k tó rą  on prow adził jest n ie­
słuszny. Sąd niem iecki m iał jedynie 
stw ierdzić jak iego  p rzestępstw a do ­
puścił się P ieczkajtis  na teren ie  Nie­

miec, n ie zas spełniać życzenia nic 
k tó rych  litew skich p a riy j politycz­
nych i w ystępow ać w roli a rb itra  po ­
m iędzy Polską i L itw ą. P leczkajtis, 
stw ierdzają  p ism a niem iecki ■, jest 
dzisiaj człow iekiem  złam anym  życiem 
i jeżeli odgryw ał kiedyś rolę po litycz­
ną, to  svskutek n ienorm alnych  s to su n ­
ków’ litew skich. N iezadowolenie L-it- 
avv z p rocesu  śwńadczy jedynie, o je j 
nieczystem  sum ieniu.

WIADOMOŚCI z KOWNA
ZJAZD „LIAUDININKÓW *

I> u a  23 b. m. o d b y t s ię  w Kowinie z ja a t  
p a r tj i .  ludow ców . Z jazd  p rzeszed ł p o d  z n a ­
k iem  ostrogo  n a s tro ju  opozycyjnego . M ów ­
cy n aw o ły w ali do e n erg iczn e j w alk i o p rz y ­
w ró cen ie  n a  L ilw ie  rz ą d u  d e m o k ra ty czn eg o , 
w y b o ró w  do  Sejm u, sw obody  ag ita c ji i p ro ­
p a g an d y . W  ty m  też  d u c h u  u ło żo n e  zosta ły  
o d n o śn e  rezo lu c je . a

ZGON PROF. JABŁOŃSKIEGO.
D n ia  23 b. m . zm arł w K ow nie, po d łu  

g ie j c h o ro b ie  je d e n  z n a jw y b itn ie jsz y ch  znaw 
ców  filo lo g ji tttew skiiej p ro f. Ja b ło ń sk i.

ZEZW OLENIE NA POW RÓT AD W . BUŁATA  
DO LITW Y.

W ład ze  litew sk ie  zezw oliły  n a  p o w ró l do  
L itw y  ndw . B u łato w i i jego  żon ie , k tó rzy  ja k o  
k re w n iac y  studejiita Wzisy-iusa, sp raw cy  za­
m ac h u  n a  W o k le m ara sa , o sad zen i zosta li w  
obozie  k o n c e n tra c y jn y m  w  W o rn ia ch , n n a ­
stęp n ie  sk a z an i n a  op u szczen ie  g ra n ic  L itw y .

Motywy wyroku w  sprawie 
PieczKejtisa.

K R Ó L E W I E C  24.11. (Te!. wŁ). 
S ą d  og łosił  u z a s a d n ie n ie  w y ro k u  w  
s p r a w ie  P le c z k a j t i s a  i to w a rz y s z y ,  
p o d a ją c ,  że  o p a r ł  s ię  n a  § 8 -m y m  
u s ta w y  o m a tc r ja ła c h  w y b u c h o w y c h ,  
p r z e w id u ją c y m  k a rę  za  p o s ia d a n ie  
m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h .

S ą d  u w a ż a ,  że  o s k a rż o n y m  zo ­
s ta ło  w  s p o s ó b  ca łk ie m  d o s t a t e c z n y  
u d o w o d n io n e ,  że  byli w p o s ia d a n iu  
m a te r  a łó w  ■wybuchowych.

D a le j  s ą d  s tw ie rd za ,  ż e  d o sz e d ł  
d o  p r z e k o n a n ia ,  że  tw ie rd z e n ie  p o d -  
s ą d n y c h ,  ja k o b y  zam ie rza l i  o d w ie ­
dz ić  ro d z in ę ,  m ie s z k a ją c ą  n a  L i tw ie  
i w ty m  c e lu '  n ie leg a ln ie  p rz e k ra c z a l i  
g r a n i c ę —z o s ta ło  o b a lo n e .  Z n a le z io ­
ny  p rzy  o s k a rż o n y c h  szk ic  t e r e n u  
p rz e m a w ia  za  tem ,  że  mieli on i in ­
n e  zam inry .

W e d łu g  w s p o m n ia n e g o  § 8 -go  
u s ta w y  o m a te r ja ła c h  w y b u c h o w y c h ,  
s ą d  m óg ł o rz e c  k a r ę  w ięz .en ia ,  lu b  
d o m u  k a r n e g o  (Z u c h th a u s ) ,  P o n i e ­
w a ż  n ie  b‘vło j e d n a k  przy  d o k o n y ­
w a n iu  p r z e s t ę p s tw a  m o ty w r  w n ie "  
h o n o ro w y c h  — s ą d  u z n a ł  I-szy ro d z a j  
k a ry  za  d o s t a t e c z n y . ’

- P io k u r a tó r j a  p o s ta w i ła  w n io s e k  
o re w iz ję  p ro c e s u  1 leczka jt isa ,  t a k  
ze  s p r a w a  b ę d z ie  je sz c z e  ro z p a try - '  
w aria  w  Il-giej instanc ji .

Między Scyllą i Charybdą.
KRÓLEW IEC. 23.11. (ATE) „OsG 

preussische Ztg‘.‘ w yraża niezadow ń 
lenie z pow odu uchw ały  rząd u  Rzeszy 
o p rzedstaw ien iu  w arszaw sk ie j um o­
wy likw idacy jnej do ra ty fikac ji. P a r ­
lam ent n iem iecki n ie pow inien zw ra­
cać uw agi n a  przyrzeczenia m in is tra  
C urtiusa dane F ran c ji i Polsce. L ud­
ność n iem iecka na W schodzie p o tra f i 
skłonić polityków  niem ieckich  do od­
rzucenia przez p arlam en t um ow y z 
Polską.

„K ónigsberger Allgem. Ztg.“ stw ie 
rdza, że rząd  n iem iecki zn a jd u je  sie 
m iędzy Scyllą i C harybdą. P ań stw a 
E n ten ty  sprzeciw iają się rozdzie len iu  
om ow y likw idacy jnej i p lan u  Y ounga , 
P a r tja  cen trum  i ludow cy pow inni jeo  
nak  p ostarać  się o zm ianę stanow iska 
rządu dążyć aby  z P o lską rozpoczę­
to dodatkow e rokow ania.

Wojownicze m owy.
RYGA. 24.11. (A. T. E.) l>o M oskwy 

przyby ły  pierw sze tran sp o rty  żołnie­
rzy a rm ji czerw onej, na dalek im  
w schodzie ran n y ch  w w alkach  so- 
w iecko-chińskich. D zienniki sow iec­
kie zam ieszczają z tego pow odu a r ty ­
kuły gw ałtow nie a tak u jące  Anglję i 
inne państw a kap italistyczne. „W ie-^, 
czern ia ja  M oskw a" zaznacza, że pro- 
le ta r ja t sow iecki doskonale wie, iż 
k o n flik t z C hinam i był dziełem  im po 
rjalistów , k tó rzy  uzbro ili żołnierzy 
ch ińsk ich  i rzucili ich przeciw ko So 
wietom . Podczas uroczystej ak ad em ii, 
urządzonej d la uczczenia ran n y ch  żoł­
n ierzy  arm ji czerw onej, p rzew odni­
czący m oskiew skiego sow ietu  Moło- 
tow w ygłosił przem ów ienie, w k tó rem  
ośw iadczył, iż a rm ja  czerw ona i pro- 
le ta r ja t sow iecki gotowi są  w każdej 
chw ili chw ycić za b roń , aby po w tó r­
n ie udzielić krw aw e j n au k i burżnazji, 
bądź to na w schodzie, bądź to  na za­
chodzie.

Deklaracja arcliimandryty 
Sym&ana.

R Z Y M , 24.11. (P a t) .  A r c h im a n d r y -  
ta  S y m e o n ,  g ło w a  r o s y js k ie g o  k o ­
śc io ła  p r a w o s ła w n e g o  w  R z y m ie ,  
o g ła sz a  d e k la ra c ję ,  w k tó re j  s tw ie r ­
d z a ,  ż e  m e t ro p o l i ta  S e rg ju s z  n ie  m a  
p r a w a  d o  p r z e m a w ia n ia  im ie n ie m  
c a łe g o  K o śc ic .a  p r a w o s ła w n e g o  R o ­
sji. G ło w ą  te g o  K o śc io ła  J86t m e t r o ­
p o l i a  P io tr ,  o d  4 lat i n t e r n o w a n y  
p rz e z  S o w ie ty  n a  S yber j i  P o d z ie la  
on  lo s  w s z y s tk ic h  z w o le n n ik ó w  T i -  
c h o n a ,  u w ię z io n y c h  w liczb ie  200 z 
p o ś ró d  k tó ry c h  z g ó rą  100 z n a jd u je  
s ię  n a  w y s p a c h  S o ło w ieck ich .
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! istv z Warszawy.
Komunistyczny błazen. — Kneblowane głupstwo. — Przed 6 marca. 

Polski arsenał. — Uzbrojony niedołęga.

Otwarcie Inrtyfirj Na ikowo- 
Badav'czego tiuropy Wschodniej.

Posta Żarskiego straż m arszałkow ­
ska na  ręk ach  w yniosła z sali se jm o­
wej. Przedtem  dosta ł dw a razy  w p a­
pę od dw u w zburzonych socjalistów  
z P. P. S...

"P. Ż arski posłuje z ram ien ia  k o ­
m unistów . W ychw alał Rosję sow iec­
ką, pepeesów  n azyw ał socjał-faszysta- 
m i, Polsce p rzyp isyw ał szykow anie 
na jazd u  n a  Moskwę... —  słowem , ga­
dał, jak  n ieprzytom ny, sam e brednie.

Dlaczego nie pozw olono m u dalej 
b a jać  oczyw istych głupstw ?... Burzyły 
się podobno uczucia narodow e; posło­
wie, od L ieberm ana do Czetw ertyń- 
skiego, nie m ogli tego słuchać. W ie­
rzę. Szkoda jednak , że tak i pan  Ż ar­
ski n ie  m a m ożności w ygadać się n a ­
reszcie. Jest rzeczą wielce ciekaw ą, 
do jak ich  doszedłby konkluzyj, dokąd 
by  zabrnął w yw odam i bez ładu , sk ła­
d u  -ensu?...

Że m u Sejm bajać  n ie pozw ala — 
rze%z zresztą słuszna. N iezależnie od 
uczuć narodow ych  p. posłów , cenną 
łu  rzeczą jest czas. To drogi tow ar 
i n iepodobna trw on ić  go n a  w ysłu­
ch iw anie b redn i w arja ta . Ale przecież 
m ógłby tak i p an  w ystąpić na  jak im  
wiecu...

Otóż w łaśnie, że nie może. To sa ­
mo, co uczynił w Sejm ie p. M arszałek, 
zrobi w każdej sali publicznej p ie rw ­
szy lepszy kom isarz policji.

I tu , zdaniem  bardzo w ielu osób, 
tkw i błąd. K neblow anie ust tym  lu ­
dziom  obraca się na ich korzyść. Na 
korzyść też bolszew izm u wychodzi 
b ana lna , szablonow a, często w prost 
id jo tyczna kryty ka kom unizm u.

Kiedyż nareszcie ludzie zrozum ie­
ją , że podobnie jak  głupia pochw ała 
k o m p ro m itu je  chw alonego, tak  też i 
g łupie przygany, głupie d rw in y  d z ia ­
ła ją , jak  bum erang, niezaw sze t r a ­
fia ją  w cel, lecz zawsze w raca ją  do ce­
lującego.

Nasze postępow anie z k o m u n is ta ­
m i i kom unizm em  doprow adziło  do 
tego, że dziś n ik t nie w ierzy n a jp ra w ­
dziw szym  n aw et in fo rm acjom  o o k ru ­
cieństw ach  i g łupstw ach, w y p raw ia­
n ych  przez czerw onych carów . W ia­
dom ości, podaw ane przez p rasę  legal­
n ą  o k łopo tach  Rosji sow ieckiej, o 
b arb arzy ń stw ach  G. P. U., o nerono- 
w ych rządach  S talina, o b łazeństw ach  
bezbożników , o p ro le ta ryzow aniu  
„ku łaków " i t. d. i t. d. —  w szystko 
to  czyte ln ik  p rzy jm uje  sceptycznie, z 
pew nem  niedow ierzaniem .

N astrój ten  bardzo  u ła tw ia  zada­
nie agentom  Moskwy, uw ijającym  się 
w śród  robotników , zw łaszcza pozba­
w ionych pracy, w śród bezdom nych; 
ze szczególnym  zaś zapałem  o p e ru ją ­
cych pośród  żydow skiej m łodzieży z 
półin te ligencji. Oto środow iska, gdzie 
ag itac ja  bolszew icka zna jdu je  p o d a t­
ny  g ru n t do rozsiew u ziarn  swej 
p rostack ie j, a pozornie tak  sub telnej 
sofistyki.

W ataha ta  przygotow uje obecnie 
ja k ie ś  w ystąp ien ie n a  dzień 6 m arca 
W ątp liw ą jes t rzeczą, czy po trafi za ­
dow olić sw ych chlebodaw ców , p łacą ­
cych  fałszyw em i do laram i. Można 
w szakże przypuszczać, iż spektak l, 
d an y  w Sejm ie przez p. Żarskiego, m a 
n ie jak i zw iązek z tem i zapow iedzia­

mi. W  każdym  razie oczekują nas ja ­
k ieś p róby aw an tu r.

Czy p rzy  tej okazji nie należałoby 
pom yśleć o w ytrącen iu  raz na  zawsze 
broni z rąk  tej isto tn ie  obcej ag en tu ­
rze?... W praw dzie b o ry k a ją  się z n ią  
niezbyt skutecznie i inne państw a, ale 
zdaje mi się, że Polska m a więcej 
szans, niż ktokolw iek, by u siebie w 
dom u hydrze tej łeb urw ać. Przede- 
w szystkiem  lepiej znam y Rosję nietyl- 
ko niż Anglicy i F rancuzi, ale naw et 
niż Niemcy. Z nam y dok ładn ie p rze­
paść, dzielącą poziom  św iatoburczej 
in teligencji rosyjskiej od bezdennych 
nizin  je j ludu. Pozatem  m am y do­
św iadczenie h istoryczne. W iem y, źe 
tak ą  sam ą w ojnę rub lam i, jak ą  dziś 
p row adzi S talin , p row adziła  Jekatie- 
ryna. Zawsze ten  sam  system , ten sam  
cel. W  w ieku osiem nastym  m oskiew ­
ski krokodyl p łak a ł n ad  dolą polskich 
wysydentów  obecnie płacze nad  losem  
polskiego p ro le ta rja tu . Zm ieniła się 
dekoracja , kom edja przecież ta  sam a. 
Ongi tu liła  P olska starow ierców , 
prześladow anych w sw ej ojczyźnie, 
za co potem  odpłacili się w w iadom y 
sposób; teraz  szuka tu ta j schron ien ia 
ex-czynow nictw o, k tó re  w razie n  t- 
jazdu . pow rócić gotow e do daw nej 
swej roli. 11. d., i t. d. —  analogie bez 
końca.

S tanow ią one d la nas tak  cenny 
arsen a ł argum en tów  przeciw -bolsze- 
wicki ;h, żo m oglibyśm y się odw ażyć 
na  is;alkę in te lek tu a ln ą  bez pom ocy 
policjan tów

Niestety, o niczem  podobnem  się 
nie myśli. T ępienie n au k  kom uni­
stycznych spoczyw a dale j w najn ieu- 
dolniejszych rękach.

Spotkałem  w tych d n iach  starego 
kolegę redakcyjnego. —  Co robisz?—  
pytam . —  Służę w cenzurze —  pow ia­
da —  ale obecnie w oju jem y ty lko z 
kom uną. „R obotn ikow i" już się znów 
folguje.

T ak . Na kom endę.
Jegom ość, o k tó ry m  m ówię, należy 

do generacji daw nych  d z ienn ikarzy  
w arszaw skich  z t. zw. p rasy  burźua- 
zyjnej. Człowiek ten  (wiem napew no) 
n igdy  nie m iał k o n tak tu  z żadną par- 
t ją  polityczną, z żadną o rgan izacją  
p a rty jn ą  Nie odróżn ia ł ludow ca od 
socjalisty , endeka od stańczyka, p o ję ­
cia nie m iał, co to są p rog ram y  s tro n ­
n ictw  i m ożna być pew nym , iż po stu ­
la ty  „W yzw olenia" łatw o w ziąć może 
za bolszew izm . W  redakcji, gdzieśm y 
razem  p racow ali, za jm ow ał się k ro ­
n iką m iejską, k tó rą , jak o  dobry, su ­
m ienny  p racow nik , p row adził z za ­
m iłow aniem  i bez wszelkiego polotu.

I o to  tak iem u, sk ąd in ąd  bardzo  
porządnem u, ale n ieśw iadom em u rze­
czy człow iekow i pow ierza się funkcję  
b ron ien ia  nas przed  zarazą k o m u n i­
styczną...

Czy to  n ie  fuszerka?...
A rezu lta t jes t tak i, że m im o b iją ­

cych w oczy bredni, w ygadyw anych 
przez ag ita to rów  bolszew ickich, m i­
m o błazeństw a rozm aitych  Ż arskich, 
coraz to  jak ieś w ybory  u jaw n ia ją  
w zrost głosów kom unistycznych . Gło­
sy  te  un iew ażn ia się, ale n ik t n ie po ­
tra fi un iew ażnić rąk , k tó re  je  do u rn y  
w rzuciły. Benedykt Hertz.

Konferencja londyńska.
Egoistzczne stanowisko Hoovera.

LONDYN. 23.11. (A.T.E.) W edług 
don iesień  z W aszyngtonu  p rezyden t 
H oover jes t stanow czo przeciw ny 
w szelkiem u udziałow i St. Z jednoczo­
ny ch  w jak im kolw iek  pakcie bezpie­
czeństw a, k tó ry b y  obejm ow ał te ry to ­
r ia  położone poza A m eryką. P rezy ­
d en t H oover m a rów nież nie ap ro b o ­
w ać p ro jek tu  t.zw. L ocarna śródziem ­

nom orskiego. D elegacja am ery k ań sk a  
została pow iadom iona o w ytycznych 
polityk i prezyden ta  H oovera. W  ko­
łach  m iaro d a jn y ch  p an u je  p rzek o n a­
nie, że w idoki na  pom yślne zak o ń ­
czenie o b rad  konferencji zm alały  
w skutek tego stanow iska p rezyden ta  
St Z jednoczonych.

W oczekiwaniu na ustalenie się nowego gabinetu
francuskiego.

L O N D Y N , 24.11 (P a t) .  W  z w ią ­
z k u  z u tw o rz e n ie m  w e  F ra n c j i  n o ­
w e g o  g a b in e tu  s p o d z ie w a ją  s ię  tu, 
ż e  C h a u t e m p s  ziaw i s ię  w e  w to re k  
w  Izbie  D e p u to w a n y c h ,  o d  k tó re j  
o t r z y m a ć  m a  teg o  d n ia  v o tu m  z a ­
u fan ia .  Jeśli  o c z e k iw a n ia  sp raw cłzą  
się , B r ian d  i S a r r a u t  p rz y b y l ib y  d o  
L o n d y n u  w ś ro d ę .  D z ie n n ik i  d o w ia ­
d u j ą  się  z P a ry ż a ,  że  B r ia n d  jak o  
p rz y sz ły  sze f  d e le g a c j i  f ra n c u sk ie j  
w  L o n d y n ie  b ę d z  5 w r z e c z a c h  za  
s a d m c z y c h  k o n ty n u o w a ł  p o l i ty k ę  
T a r d i e u .

T e  s a m e  d z ie n n ik i  d o n o s z ą  z 
W a s z y n g to n u ,  i e  rz ą d  S ta n ó w  Z j e ­
d n o c z o n y c h  liczy s ię  z e w e n tu a l ­

n o ś c ią  d a n ia  p rz y s z łe m u  t r a k ta to w i  
ro z b ro je t  -o w e m u  p r a w n e g o  z n a c z e ­
n ia  p a k tu  p o l i ty c z n e g o .  Z d a n ie m  
d z ie n n ik ó w ,  n ie  u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  
że  S ta n y  Z i e d n ^ c z o n e  n ie  p r z y s t ą ­
p ią  d o  ta k ie g o  t r a k ta tu .  P o d k o m is ja  
e k s p e r tó w  k o n fe re n c j i  m o rsk ie j  o- 
p r a c o w u e  dz is ia j  s p r a w o z d a n ie  s p e ­
c ja lne ,  d o ty c z ą c e  ty c h  k a te g o ry j  
s t a t k ó w , 'k t ó r e  n ie  b ę d ą  o b ję te  w ła ­
śc iw y m  p la n e m  ro z b ro je n io w y m  D o  
te j  k a te g o r j i  w y łą c z e ń  za l iczyć  m ia ­
n o  o p a n c e r z o n e  s ta tk i  o b ro n y  wy 
b rz e ż a ,  p o ła w ia c z e  m in , k a n o n ie rk i  
rz e c z n e ,  m o to ró w k i  i s z a lu p y  w o ­
je n n e .

Prace konferencji rozejnu celnego.
G E N E W A ,  24.11 (P  at). P ie rw s z a

k o m is ja  k o n fe re n c j i  ro z e jm u  c e ln e ­
g o  z a k o ń c z y ła  w p o n ie d z ia łe k  p rz e d  
p o łu d n ie m  o g o ln ą  d y s k u s ję .  D e le ­
g a t  j a p o ń s k i  T o s h i d a  ośw iadczy ł,  iż 
j a p o n ja  u z a le ż n ia  s w o je  p r z y s tą p ie ­
n i e  d o  k o n w e n c j i  o z a w a rc iu  r o z e j ­
m u  c e ln e g o  o d  u d z ia łu  w te j  k o n ­
w e n c j i  ln d y j  i A u s tra l j i  o ra z  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h .  K o m is ja ,  k tó ra  p o d

w y tra w o  ;m  k ie ro w n ic tw e m  b y łe g o  
h o le n d e r s k ie g o  p r e z e s a  m in is t ró w  
G o li jn a  o s ią g n ę ła  już w y b i tn e  r e ­
z u l ta ty ,  u tw o rz y ła  t r z y  p o d k o m is je ,  
k tó re  m a ją  za jąć  się  d o k ła d n e m  o 
p ra c o w a n ie m  21 a r ty k u łó w ,  m a ją ­
c y c h  w ch o d z ić  d o  o p ra c o w a n e g o  
p rz e z  k o m i te t  g o s p o d a rc z y  Ligi N a ­
ro d ó w  p r o je k tu  k o n w e n c j i  o roze j-  
m ie  ce ln y m .

Oświadczenie Chautemps’a.
P A R Y Ż ,  2 4 II (P a t) .  N a  ła m a c h

„ Q a o . t d i e n “ C h a u te m p s  ośw iad czy ł :  
R z ą d  n a s z  n ie  je s t  r z ą d e m  k a r t ę . j  
w y m ,  n ie  b y ło  b o w ie m  u p r z e d n ie g o  
p o ro z u m ie n ia  p o m ię d z y  p a r t ja m i  
le w ic o w e m i.  P r a g n ą łb y m  u tw o rz y ć  
rz ą d .  k tó ry b y  m ó g ł  p o łą c z y ć  w s z y ­
s tk ie  g ło sy  re p u b l ik a ń s k ie .  Jeżeli

g a b in e t  le w ic o w y ,  u tw o r z o n y  z e l e ­
m e n tó w ,  w ś ró d  k tó ry c h  p r z e w a ż a ją  
c zy n n ik i  r a d y k a ln e  i n a  p o d s ta w ie  
p r o g r a m u  d e m o k r a ty c z n e g o ,  o d p o ­
w ia d a ją c e g o  p o t r z e b o m  chwili, m o ­
ż e  m ieć  w iększo!  ! b ę d z ie  ją  m ia ł— 
z a k o ń c z y ł  C h a u te m p s .

W  n ied z ie lę  u o ie g łą  o d b y ła  się 
w  W iln ie  u ro c z y s io ś c  o tw a rc ia  In ­
s ty tu tu  N a u k o w o -B a d a w c z e g o  E u r o ­
p y  W s c h o d n ie j .  W y r a z e m  z ro z u m ie ­
n ia  d o n io s ło śc i  fa k tu  p o w s ta n ia  tej 
tak  w ażn e j ,  d la  W iln a  i z iem  w s c h o d ­
n ich  z w łaszcza ,  p la c ó w k i  by ł  p r z y ­
ja z d  w ie lu  w y b i tn y c h  u c z o n y c h  p o l­
sk ich  o ra z  r e p r e z e n ta n tó w  R z ą d u .  
D o  W iln a  z jech a ło  w ie lu  u c z o n y c h  
z in n y c h  ś ro d o w is k  u n iw e rs y te c k ic h ,  
ja k  to  prof. Jan  R o z w a d o w s k i ,  z n a ­
k o m ity  ję z y k o z n a w c a ,  b. p re z e s  
A k a  dem ji  U m ie ję tn o śc i ,  o b ra n y  o- 
b e c n ie  p r e z e s e m  p o w s ta ją c e g o  In­
s ty tu tu ,  prof. N itsch , d y r  b ib l;o tek i 
Z a m o y s k ic h  prof. L. K o ia n k o w sk i ,  
p ro f  . L n a l S t o c k i  (U k ra in ie c )  i in. 
Z  gości z a g ra n ic z n y c h  p rzyby li  u- 
czen i  ło te w s c y  prof. E r n e s t  B lessę 
i dr. B en jam in  Zśws.

W  n ie d z ie lę  o godz . 8 m. 5 p rzy ­
jech a l i  do  W  ilna p. m in is te r  W , R. 
i O . P  S ła w o m ir  C zerw ińsk i ,  r e p r e ­
z e n tu ją c y  R z ą d  R z e c z y p o sp o l i te j ,  
m in is te r  R e fo rm  R o ln y c h  prof. dr. 
W ito ld  S tan iew icz ,  dyr. d e p a r t a m e n ­
tu  sz k o ln ic tw a  w y ż s z e g o  m inis ter  
s tw a  W .  R. i O  P. p. S u c h o d o lsk i ,  
n a c z e ln ik  w y d z ia łu  n a r o d o w o ś c io ­
w e g o  M in. S p ra w  W e w n .  p. S u c h e -  
n e k -S u c h e c k i ,  r a d c a  prof. H e n r y k  
M ośc ick i  z w y d z ia łu  h is to ry c z n o -  
n a u k o w e g o  M. S. Z .  P .p .  m in is t ró w  
i to w a rz y s z ą c e  im o s o b y  pow ita l i  na. 
d w o rc u  p. w o je w o d a  w o to c z e n iu  
w y ż sz y c h  u r z ę d n ik ó w  w o je w ó d z tw a ,  
k u r a to r  o k rę g u  sz k o ln e g o ,  p r e z y ­
d e n t  m ia s ta ,  s ta ro s ta  g ro d zk i  i k o ­
m e n d a n t  policji, c z ło n k o w ie  In s ty tu ­
tu  i p rz e d s ta w ic ie le  U n iw e r s y te tu .

O  godz .  14 30 p rz y b y ły c h  na 
u ro c z y s to ść  go śc i  i c z ło n k ó w  In s ty ­
tu tu  p o d e im o w a ł  ś n ia d a n ie m  w pe- 
ła c u  p. w o je w o d a  R a c z k ie w ic z .  W 
c z a s ie  śn ia d a n ia  p. w o je w o d a  w y ­
g łos ił  s e r d e c z n e  p r z e m ó w ie n ie  p o ­
w ita lne .  O d p o w ie d z ia ł  m u  p re z e s  
I n s ty tu tu  prof. J. R o z w a d o w s k i .

Inauguracja Instytutu.
In a u g u ra c ja  In s ty tu tu ,  k tó ra  o d ­

b y ła  s ię  o g odz .  17 w P a ła c u  R e ­
p r e z e n ta c y jn y m  m ia ła  c h a r a k te r  n ie ­
z w y k le  u ro c z y s ty .  W  w ie lk ie j  sali 
P a ła c u  R e p r e z e n ta c y jn e g o  z g r o m a ­
dzili s ię  w sz y sc y  p rzy b y l i  d o  W iln a  
d o s to jn i  g o śc ie  o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  
w ileń sk ich  w ła d z  i s p o łe c z e ń s tw a ,  
m. in. p p. m in is t ro w ie  C ze rw iń sk i  
i S ta n ie w ic z  o ra z  o s o b y  p rz y b y łe  
w ra z  z n im i z W a r s z a w y ,  u czen i  
p o lsc y  p rzy b y l i  n a  u ro c z y s to ść  o- 
tw a rc ia ,  k s  r e k to r  F a lk o w sk i  i p r o ­
re k to r  S ław iń sk i  o raz  s z e re g  p ro fe ­
so ró w  U. S. B., g o śc ie  ło te w s c y  
prof. Blcisse i dr. Z iw s ,  ks. b isk u p  
B an d u rsk i  i wielu in n y c h  p r z e d s t a ­
wicieli d u c h o w ie ń s tw a  k a to l ic k ie g o  
i in n y c h  w y z n a ń ,  w o je w o d a  R a c z ­
k ie w ic z  i w ic e w o je w o d a  Kirtiklis, 
n a c z e ln ik  w y d z ia łu  D ez p ie c ze ń s tw a  
w oj. n o w o g ró d z k ie g o  p. P a ło sz ,  r e ­
p r e z e n tu ją c y  p. w o je w o d ę  B eczk o -  
w icza . k u r a to r  o k rę g u  s z k o ln e g o  St. 
P o g o rz e lsk i ,  g e n e r a ł  K a sp rz y c k i ,  p o ­
s łow ie  i s e n a to ro w ie ,  k o n su l  ło te w -  » 
sk i  D o n a s ,  k o n su l  h o n o ro w y  e s to ń ­
sk i p. R o m a n  R u c iń sk i ,  s ta ro s ta  
g ro d zk i  Iszora , n a c z e ln ik  w y d z ia łu  
b e z p ie c z .  B ro n iew sk i  i in. w yżsi  »- 
rz ę d n ie y ,  p rz e d s ta w ic ie le  in s ty tu cy j  
i o rg a n iz a c y j  sp o łe c z n y c h .

P r e z y d ju m  z e b ra n ia  sk ła d a ło  się  
z p r e z e s a  In s ty tu tu  prof. R o z w a d o w ­
sk ieg o ,  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e g o ,  o ra z  
z Z a r z ą d u  In s ty tu tu  d z ie k a n a  w ydz . 
p r a w n e g o  prof. E h r e n k r e u tz a ,  ja k o  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  i c z ło n k ó w :  sen . 
A b ra m o w ic z a ,  posłów : i łsu d sk ieg o ,
O k u l ie z a  i Jęd rz e je w icz a .

Z e b r a n i e  z ag a i ł  p r e z e s  R o z w a ­
d o w sk i .  w ita ją c  d o s to jn y c h  gości i 
d z ię k u ją c  tym *  w sz y s tk im ,  k tó rz y  
s w ą  p r a c ą  u ła tw ili  p o w o ła n ie  d o  
ż y c ia  In s ty tu tu ,  p o c z e m  udz ie li ł  a a- 
su  p. m in is trow i C z e rw iń s k ie m u .

Przemówienie p. ministra 
Czerwińskiego.

P anie P rezesie , Szanow ni P aństw o! Je­
stem  obecny na uroczystości otw arcia In sty­
tutu Badań N aukow ych Europy W schodniej. 
Gdy sob ie  uśw iadam iam , że uroczystość ta 
odbyw a się  w łaśn ie w W iln ie, to doznaję  
WTażenia jak gdybym  czul, i e  w chw ili tej 
naw iązujem y now ą m ocną nić do czegoś z 
naszej przeszłości co istn ia ło , co by ło  piękne  
i w span iaie i co  przem ocą brutalną zostało  
kiedyś zerw ane. To coś —  to  nasza m isja  
dziejow a na rozległych  przestrzen iach od ( 
B ałtyku do m orza Czarnego. M isja, która  
nam  tu kazała zapalać ogniska zachodniej 
cyw ilizacji, która przokdom  naszym  kazała  
staw ać na zagonach pracy kulturalnej pot. 
nieznanem  dalej na w schód hasłem : „W olni 
z w olnym i, rów ni z równym i". Przez okres, 
gdy nić tej tradycji była zerw ana zm ien iły  
się  czasy, zm ien iły  się  m etody pracy kultu­
ralnej, pow stały  na tych obszarach now e  
państw a, w zm ocn iły  s ię  i un ow ocześn iły  dą­
żenia kulturalne naszych w schodnich w spół­
obyw ateli. Ale to  stare złote hasio: „W olni 
z w olnym i, rów ni z rów nym i" n lety lk o  nie  
n ie straciło  na sw ojej w artości, a le nabrało  
łem  głębszej treści i tem  jaśn iejszego  blasku. 
Jednym  z g łów nych  celów  pow stającego dzi­
siaj Instytutu jest poznaw anie naszych są sia ­
dów i ułatw ienia im poznania nas sam ych  
P oznanie naszych sąsiadów  przez nas, jestem  
pew ny, pow iększy ty lko  naszą ku nim  życz­
liw ość, poznąn ie nas przez n ich  sprow adzi 
szczere oparte na zaufaniu  zbliżenie. Jednym  
z g łów nych  ccłów  pow stającej przy tym  Insty 
tucie uczelni jest przygotow yw anie pracow ni­
ków , którzy w spom niane przeze m nie na­
czelne hasło  um ieli zespolić  z najw yższem  
dobrem  naszej R zeczypospolitej. Są to wszy- 
stw o cele ważne pod w zględem  państw ow ym  
don iosłe. To też z tem  w iększem  uznaniem  
podnieść należy, że  zadania te zostają  podję­
te n ie przez organa w ładzy państw ow ej, ale  
przez p laców kę społeczną, na in icjatyw ie i 
pracy sp ołeczn ej opartą. Trudno n ie  w idzieć  
w tem  dow odu Istnienia w naszem  sp ołeczeń­
stw ie  zdrow ych i siln ych  państw ow otw ór- 
czych  p ierw iastków . O koliczność, że p laców ­
ka ta pow staje  w łaśn ie  w W iln ie  n iech  b ę­

dzie trw ałym  zadatkiem  ł jak najp iękn iej­
szego rozw oju. Zbudzone do now ego  życta  
w span iałe tradyeje tego m iasta, owrego 
w schodn iego bastjonu kultury zachodnio­
europejskiej n iech  rozpalą w jasny płom ień  
to now e ognisko pracy naukow ej, aby grzało  
i św iec iło  jak  najm ocniej, juk najdalej i jak  
najdłużej, (oklaski).

, *
Przemówienie p. wojewody 

Raczkiewicza.
Po p. m inistrze przem ów ił p. w ojew oda: 

„Panowie. M inistrow ie, P anic P rezesie, Do 
stojne Zgrom adzenie. Jako gospodarz ziem i 
w ileńsk iej w itam  z najżyw szą radością p ow ­
stan ie w W iln ie  Instytutu Naukowo-Badaw­
czego E uropy W schodniej.. Szczęśliw a nad- 
w yraz była m yśl pow zięta przez P anów  obra 
nia W ilna jako siedziby Instytutu. W ilna, 
które było jest i będzie centralnym  punktem  
ty c ia  kulturalnego i gosnodarczego p ó łn oc­
no-w schodn iej połaci naszego kraju, W ilna 
k kłórera od w ieków  istn ia ło  zgodne w spół­
życie  różnorodnych grup narodow ościow ych  
schod zących  w ram y R zeczypospolitej P o ls­

k iej M iasto to, które leży  na historycznym  
szlaku, punkcie skrzyżow ania dróg, w iodą­
cych na w sehsód i pólnocny-w schód  Euro­
py stan ow iło  zaw sze punkt w yjścia eksp an­
sji kulturalnej i gospodarc e; Polski- posia  
dając z jednej strony atm osferę najbardziej 
na w schód w ysuniętego h istjonu kultury  
polsk iej, z drugiej zaś zupełnego zrozum !. 
nla dia poczynań kulturalnych ł gospodar­
czych b liższych  i dalszych  naszych sąsiadów  
gw arantuje instytutow i jak  najlepsze w a­
runki pracy. Tu w łaśn ie na ziem iach g eo ­
graficzn ie najbardziej zb liżonych  do terenów- 
będących sferą zainteresow ań instytutu , u- 
czeni polscy  m ogą najlep iej prow adzić b a ­
dania nad zagadnieniam i grup narodow oś­
c iow ych , zam ieszkujących tę część R zeczypo­
spolitej oraz nad kulturalnym  i gospodar­
czym  rozw ojem  naszych b iiższycąh  ł d a l­
szych sąsiadów . Tu też m łodzież która ina 
być w przyszłości łącznikiem  m iędzy kultu­
rą i aukn polską, h narodam i b lisk i 
w schód zam leszkującem i, znajdzie na p o d ­
łożu zupełnego zrozum ienia poczynań ku l­
turalnych sąsiedn ich  narodów- najlepsze w a­
runki sw ej pracy, szczy tn a  i szlachetna in i­
cjały* a P anów , sk ierow ana ku rozw iązaniu  
zagednień , od których w znacznym  stopniu  
zależy ozw ój m oearstw ow ego bytu R zecz­
pospolitej, uapotk n iezaw odnie  na zupełne  
zrozum ii ie w szystk ich  w arstw  sp ołeczeńst­
wa nietyiko tej połaci krajn, w  której m am  
zaszczyt być gospodarzem , lecz także w szy ­
stk ich tych, którym  dalszy  rozw ój N ajjaś­
n iejszej R zeczypospolitej leży  na sercu.

Dalsze przemówienia i w y­
słanie depesz do P. Prezy­
denta Rzplitej, Marszałka 
Piłsudskiego i premiera prof. 

Bartla.
Z k o le i  IM. ks. r e k to r  F a lk o w sk i  

ż y c z y ł  g o rą c o  In s ty tu to w i,  a ż e b y  w 
p ra c a c h  sw o ich  p rzy n  ós ł  j a k  n a j ­
w ięce j  t rw a łe g o  p o ż y tk u  n a u c e  p o l ­
skiej,  p a ń s tw u  p o lsk ie m u ,  k u l tu rz e  
i lu d zk o śc i ,  k o ń c z ą c  t r a d y c y jn e m  
„ Q u o d  felix f a u s tu m  f o r tu n a tu m q u e  
s i t - .

P  • Rygi*!, dy r .  B ib ljo tek i  im. 
W ró b le w s k ic h ,  k tó ra  w sp ó łd z ia ła ć  
b ę d z ie  ściśle  z In s ty tu te m  B ad aw czo -  
N a u k  ow y m , z łoży ł  In s ty tu to w i n a j ­
s e rd e c z n ie j s z e  życzen ia  p o m y ś ln e g o  
ro z w o ju

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  p r e z y d e n t  
m .a s ta  m ec .  F o le jew sk i ,  p o d k re ś la ­
j ą c  z n a c z e n .e  p o w s ta ją c e j  p lacó w k i  
d la  m ie s z k a ń c ó w  W ilna . W  im ien iu  
m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  Wilna o ś w ia d c z y ł  
p. p r e z y d e n t :  „ s k ła d a m  g łę b o k ie  p o ­
d z ię k o w a n ie  w szy s tk im , k tó rz y  d o  
p o w s ta n ia  In s ty tu tu  s ię  p rzyczyn il i  
i ż y c z ę  n a  p rz y sz ło ść  ja k  n a l je p sz y c h  
w y n ik ó w  p ra c y " ,  M ó w c a  z a k o ń c z y ł  
p o d z ię k o w a n ie m  w  im ien iu  m. W il­
n a  prof. R o z w a d o w s k :e m u , k tó ry  
n ie  s z c z ę d z ą c  t ru d u  p o d ją ł  s ię  p r o ­
w a d z e n ia  In s ty tu tu .  O s ta tn ie  s ło w a  
p r e z y d e n ta  z e b ra n ie  p rzy ję ło  g o rą ­
c y m  a p la u z e m

G ło s  z a b io ra  prof. S le fa n  E h re n -  
k re u tz ,  p r z e d s ta w ia ją c  p o k ró tc e  ce le  
In s ty tu tu .  In s ty tu t  N a u k o w o -B a d a w ­
czy  E u r o p y  W s c h o d n ie j  w  myśl s t a ­
tu tu  m a  n a  ce lu  b a d a n ie  p o d  w zg lę ­
d e m  h is to ry c z n y m , g e o g ra f ic zn y m , 
g o s p o d a rc z y m ,  k u l tu ra ln y m , sp o łe c z ­
n y m  i p o l i ty czn y m  z ie m  i fo rm acy j  
p a ń s tw o w y c h ,  p o ło ż o n y c h  m ię d z y  
m o rz e m  C z a r n e m  a  B a ł ty c k ie m  o ra z  
lu d ó w  te r e n y  te  z a m ie sz k u ją c y c h ,  
ja k  ró w n ie ż  s z e rz e n ie  w ie d z y  o ty c h  
t e r e n a c h  i lu d z iach .  In s ty tu t  o rg a n i ­
zu je  n a u c z a n ie  w fo rm ie  s ta łe j  u c z e l ­
ni o s y s te m a ty c z n y m  t rzy le tn im  k u r ­
s ie  s tu d jó w , a  t a k ż e  c y k ló w  o d c z y ­
tów . B ę d z ie  też  d ą ż y ł  d o  n a w ią z a ­
nia s to s u n k ó w  z u c z o n y m i in n y c h  
n a ro d ó w .  W  p ro g ra m ie  s tw o rz o n y m  
p rz e z  In s ty tu t  w y ższe j  ucze ln i s z c z e ­
gó ln y  n a c is k  p o ło ż o n y  b ę d z ie  n a  
n a u k ę  lu d ó w , k tó r e  te r e n y  z a in te re -  
r e s o w a ń  In s ty tu tu  z am ieszk u ją .  L icz  
b a  c z ło n k ó w  o g ra n ic z a  się d o  50; 
s tw ie rd z a  w k o ń c u  prof. E h re n k re u tz ,  
„ p ra g n ie n ie m  n a s z e m  je s t  ’ j e d n a k ,  
a b y  w s e k c ja c h  i k o m is ja c h  zn a la z ło  
s ię  u c z e s tn ik ó w  p ra c y  jak  n a jw ięce j ,  
bo  rozw ó j In s ty tu tu  w y m a g a  życzli­
w e g o  i ja k  n a js z e r s z e g o  p o p a r c ia  
s p o łe c z e ń s tw a " .

N a  p ro p o z y c ję  dyr .  In s ty tu tu  p o ­
sła Jęd rz e je w icz a ,  p rz y ję tą  h u c z n e m i  
o k la sk a m i,  z e b ra n ie  p o s ta n o w iło  w y ­
s łać  d e p e s z e  d o  P a n a  P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o l i te j ,  M a r s z a łk a  P iłsud ­
sk ieg o  i P r e z e s a  R a d y  M  u is trów , 
prof. K. B artla .

Z eb ran i . ,  z a k o ń c z y ła  p re le k c ja  
prof. R o z w a d o w s k ie g o ,  k tó rą  z a m ie ­
śc im y w ca ło śc i  w n u m e r z e  ju t r z e j ­
szym .

Depesze gratulacyjne.
Z  okazji  in au g u rac j i  In s ty tu tu  n a ­

d esz ło  m n ó s tw o  d e p e s z  g ra tu la c y j ­
n y ch ,  a  w ięc: m in is t ra  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  Z a le sk ie g o ,  m in is t ra  
p ra c y  P ry s to ra ,  r e k to r a  U n iw . Ja- 
g ie l lo ń sk .eg o  H o y e r a ,  prof. R u sz -  
c zy ca ,  prof. K o c h a n o w s k ie g o ,  prof. 
S e m k o w ic z a  i in. u c z o n y c h  po lsk ich . 
W a r s z a w s k ie g o  In s ty tu tu  Z ie m

W s c h o d n ic h  i In s ty tu tu  B a d a ń  S p ra w  
N a ro d o w o ś c io w y c h ,  m in is t ra  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  F in lan d j i  p, P r o k o p e ,  
p o s ła  f in lan d zk ieg o  w W a rs z a w ie  p. 
Id m a n a ,  F in la n d z k ie j  A k a d e m j i  N a ­
uk, u n iw e r s y te tó w  w  R y d z e ,  T a r tu  
(D o rp a t )  i H e ls in g fo rs ie ,  ło te w sk ie j  
s z k o ły  j z tu k  p ię k n y c h ,  in s ty tu tu  s ta  
ty s ty c z n e g o  ło te w sk ie g o ,  s z e re g u  
u c z o n y c h  z p a ń s tw  b a ł ty c k ic h  i t. d.

O  godz . 19.30 o d b y ł  się k o le ż e ń ­
ski o b ia d  w g ó rn y c h  s a lo n a c h  h o ­
te lu  G e o r g e ’a.

O  godz .  23-ej p. p. m in is t ro w ie  
C ze rw iń sk i  i S ta n ie w ic z  w raz  z in ­
n ym i p rz y b y ły m i n a  u ro c z y s to śc i  
p r z e d s ta w ic ie la m i  w ła d z  c e n tra ln y c h  
o d je c h a l i  do W a rs z a w y .

A sprawie dóbr skonfisko­
wanych powstańcowi 63 roku.

Oświadczenie p. Bukowieckiego 
prezesa Prokuratorji Generalnej.

W A R S Z A W A , 24.11. (P a t) .  P o l ­
s k a  A g e n c ja  T e le g ra f ic z n a  je s t  u p o ­
w a ż n io n a  d o  o g ło sz e n ia  n a s t ę p u ją ­
c e g o  ośw ia d c z e n ia  p. St. B u k o w ie c ­
k iego ,  p r e z e s a  P ro k u ra to r j i  G e n e ­
ra lne j .

rotest, zg ło szo n y  p rzez  p r e z e s a  
z a rz ą d u  S to w a rz y s z e n ia  W z a je m n e j  
P o m o c y  U c z e s tn ik ó w  i P o w s ta n ia  
1863-4 ro k u  p rz e c iw k o  te z o m  o b r o ­
ny, w y su n ię ty m  p rzez  P r o k u r a to r j ę  
G e n e r a ln ą  w  s p ra w ie  o r e s ty tu c ję  
d ó b r  s k o n f i s k o w a n y c h  p o w s ta ń c o m ,  
s k ła n .„  m n ie  d o  kilku  s łó w  w y ja ­
śn ien ia .  T e z y ,  p o d n ie s io n e  p rz e z  
P r o k u r a to r j ę  G e n e r a ln ą  w o b ro n ie  
s k a rb u  p a ń s tw a  p o lsk ieg o ,  m o g ą  
w y d a ć  się r i ie s ły ch an em i ty lko  tym , 
k tć r z y  s to ją  z d a ła  o d  w y m ia ru  s p r a ­
w ied l iw o śc i  i ty c h  p ro b le m ó w  p r a w ­
n y ch ,  k tó r e  życ ie  p o w o je n n e  k a ż e  
ro z w ią z y w a ć  p ra w n ik o m .

Ż a d n a  z ty c h  te z  nie z o s ta ła  
s k o n s t r u o w a n a  a d  h o c  d la  u ż y tk u  w 
d a n e j  sp ra w ie ,  lecz k a ż d a  z n ich  
je s t  d e d u k c ją  z a s a d  o g ó ln ie  p r z y ję ­
tych . P o g lą d u ,  w y ra ż o n e g o  w  p u n k ­
c ie  4 p ro te s tu ,  że  z m ien ia  sk o n f i ­
s k o w a n e g o  j e d n y m  p o w s ta ń c o m  n a ­
leży  w y n a g ro d z ić  k rz y w d y  in n y c h  
p o w s ta ń c ó w ,  p rz e d s ta w ic ie le  P r o k u ­
ra to r j i  n ie  wyrazili  i p rz y p is y w a n ie  
im te j  te z y  p o le g a  n a  n ie p o ro z u m ie ­
niu, w y w o ła n e m  n ie w ą tp l iw te  w ie l­
k ą  n ieśc is łośc ią ,  a n a w e t  te n d e n c y j  
n o śc ią  n ie k tó ry c h  s p ra w o z d a ń  p r a ­
so w y c h ,  N ie tu  m ie jsce  ro z t rz ą s a ć  
a r g u m e n ta c ję  P ro k u ra to r j i  C e n e ra l  
ne j,  an i  t e ż  u z a s a d n ia ć  t ra fn o ść  tez  
w p ro te ś c ie  z a k w e s t jo w a n y c h  lub  
te ż  p ro s to w a ć  p e w n e  n ieśc is łośc i  "w 
ich  s fo rm u ło w a n iu ,  a  to  te m  w ięce j ,  
iż s p r a w a  z n a jd u je  s ię  w s ta d ju m  
o s ta te c z n e g o  r o z p o z n a w a n ia  p rz e z  
S ą d  N a jw y ższy .

S ta n o w isk o ,  z a ję te  p rzez  P r o k u ­
r a to r ję  G e n e ra ln ą ,  je s t  o p a r t e  n a  
w s z e c h s t ro n n e m ,  r z e c z o w e m  r o z w a ­
ż en iu  w sz y s tk ic h ,  że  s p ra w y  w y n i­
k a ją c y c h  p ra w n y c h  ^ p r o b le m ó w ,  a 
a r g u m e n ta c ja  jej n iczem  n ie  w y k r a ­
c z a  p o z a  ra m y ,  n a k r e ś lo n e  w y m a g a ­
n iam i śc isłe j ju ry d y c z n e j  m e to d y ,  
je d y n ie  w łaśc iw ej w są d z ie  p a ń s t ­
w o w y m , p rz e d  k tó re g o  fo ru m  w y to ­
czyli s p r a w ę  s p a d k o b ie r c y  p o w s t a ń ­
ców , a  n ie  R ro k u ra to r ja  G e n e r a ln a .  
C a łą  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  p rz e d s ta w i ­
cieli P ro k u ra to r j i  G e n e ra ln e j  w  z u ­
p e łn o śc i  ze  sw ej s t ro n y  a p r o b u ję  i 
z m u s z o n y  j e s te m  w te m  m ie jscu  
w y ra z ić  u b o le w a n ie ,  że  p rz e z  s u ­
m ie n n e  s p e łn ia n ie  sw e g o  t a k  c ię ż ­
k ie g o  o b o w ią z k u  o b ro n y  p a ń s tw a  
p o lsk ie g o  n a ra ż e n i  zosta li  n a  n i ­
c z e m  n ie z a s łu ż o n e  a tak i .  O  ileby  
k toś ,  p o d  w p ły w e m  w s p o m n ia n e g o  
p r o te s tu  sk ło n n y  by ł  p o d a w a ć  w 
w ą tp l iw o ść  p a t r jo ty z m  u rz ę d n ik ó w  
P ro k u ra to r j i  G e n e ra ln e j ,  k tó rz y  s t a ­
wali w tej s p ra w ie ,  to  n iech  mi w o l­
n o  b ę d z ie  s tw ie rdz ić ,  ż e  w szy scy  
oni brali u d z ia ł  w w o jn ie  o n ie p o d ­
leg łość  R z e c z y p o sp o l i te j .  R a d c a  dr. 
S c h if fm a n n  z o s ta ł  d w u k ro tn ie  o d z n a ­
c z o n y  K rz y ż e m  W a le c zn y c h ,  a s t a r ­
szy  r a d c a  dr. W ie rz b o w sk i  je s t  k a ­
w a le re m  V ir tu t i  M ilitari i o d z n a c z o ­
ny  z o s ta ł  4 k ro tn ie  K rz y ż e m  W a ­
le c z n y c h  o ra z  d w ie m a  o d z n a k a m i  
z a  z ra n ie n ie .

Echa procesu o zw rot mienia 
skonfiskowan. powstańcom.

Z a rz .  S tow . u rz ę d n ik ó w  re fe re n -  
d a r s k ic h  p ro k u ra to ra  g e n e ra ln e j  
z w róc ił  s ię  do  ra d y  T o  w. p r a w n i ­
c z e g o  w W a r s z a w ie  o z o rg a n iz o w a ­
n ie  s ą d u  o b y w a te l s k ie g o  w s p ra w ie  
o c e n y  s ta n o w isk a ,  z a ję te g o  p rzez  
u r z ę d n ik ó w  p ro k u ra to r j i  w p ro c e s ie  
o z w ro t  m ien ia ,  z a g a rn ię te g o  p o ­
w s ta ń c o m  p rz e z  b. w ła d z e  ro sy jsk ie  
— u w a ż a ją c ,  że  p u b l ic z n a  k ry ty k a  
t e g o  s ta n o w is k a  p o s ta w io n a  z o s ta ła  
w  s p o s ó b  d la  n ich  k rzy w d zący .

— OO—

Zgon znanego historyka.
L W Ó W .  23.11. (Pat), U b ieg łe j  n o ­

cy zm ar ł  w e L w o w ie  dr. J a n  P taś-  
nik, p ro fe so r  h is torji  ś r e d n io w ie c z ­
ne j  U n iw e r s y te tu  J a n a  K az im ie rza .

Abdykacja ks. Monaco.
M O N A C O ,  22.11 -Pat) .  N a  s k u ­

te k  in c y d e n tó w ,  ja k ie  w y d a rz y ły  się 
sa  dz is ie jszem  p o s ie d z e n iu  p a r la ­
m e n tu  k s ią ż ę  P io tr  o puśc ił  M o n a c o ,  
p o w ie rz y w sz y  o p ie k ę  n a d  dz iećm i 
k s iężn e j  V e n d o m e ,  p r z e b y w a ją c e j  w 
C a n n e s .  K s ię ż n ic z k a  n a s tę p c z y n i  
t ro n u  p o w ró c i ła  d o  p a ła c u .

Amanuliah w  Konstantyno­
polu.

K O N S T A N T Y N O P O L ,  24.11. (Pa t) .
P rz y b y ł  tu  by ły  k ró l  A fg a n is ta n u  
A m a n u l ia h .

Kupcy i przemysłowcy 
wileńscy domagają 

się ulg.
(Protestacyjny wiec chrze- 

* €cijan).

w  n ied z ie lę  23 b. en. w  sali t e ­
a tru  „ P a ła c e "  o d b y ł  s ię  w iec  S t o ­
w a rz y s z e n ia  K u p c ó w  i P rz e m y s ło w ­
c ó w  C h rześc i jan  m. W iln a ,  n a  k t ó ­
ry m  o m a w ia n o  c ię ż k ą  s y tu a c ję  ku- 
p ie c tw a  n a  W ile ń s z c z y ź n ie ,  p o d ­
k re ś la ją c  k ry z y s  e k o n o m ic z n y  k ra ju  
o raz  uc iąż liw ość  ' u s ta w  p o d a t k o ­
w ych , z w ła sz c z a  w z a s to s o w a n iu  d o  
u b o g ie j  W ile ń sz c z y zn y .  S z e re g  m ó w ­
có w  u s k a rż a ł  s ię  t a k i e  n a  s u r o ­
w ość  i b e z w z g lę d n o ś ć  sa n k c y j  k a r ­
n y c h  przy e g z e k w o w a n iu  n a le ż n y c h  
p o d a tk ó w ,  c h a r a k t e r y z u ją c  w y c z e r ­
p u ją c o  p a n u ją c e  p o d  ty m  w z g lę d e m  
s to s u n k i  o ra z  p o d k re ś la ją c  z ca ły m  
n a c isk ie m  k o n ie c z n o ś ć  z a s to s o w a n ia  
sp e c ja ln y c h  ulg p o d a tk o w y c h  d la  
k u p ie c tw a  W ile ń sz c z y zn y .

A w y n ik u  w ie c u  p o w z ię to  n a ­
s tę p u ją c e j  t re śc i  re z o lu c ję :

„ Z e b r a n i  c a  w ie c u  w d n iu  23 
lu te g o  1930 ro k u  w liczb ie  o k w ło  
1000 o só b  k u p c y  i rzem ieś ln icy  
ch rześc i jan ie  m. W ilna  po w y s łu c h a ­
niu  re f e r a tó w  o  s ta n ie  g o s p o d a r ­
czy m  h a n d lu  i rzem .o s ł ,  j e d n o m y ś l ­
n ie  s tw ie rd z a ją ,  i e  h a n d e l  i r z e ­
m io s ła  p r z e ż y w a ją  b a rd z o  ciężk i 
k ry zy s ,  o c z e m  św ia d c z y  z w ię k s z a ­
j ą c a  się z d n ia  n a  d z m i  n ie w y p ła ­
c a ln o ś ć  o ra z  r e d u k c ja  i l ik w id a c ja  
w a r s z ta tó w  p ra c y ,  że  o r g a n a  s k a r ­
b o w e ,  a lb o  nie  z d a ją  so o ie  s p ra w y  
z sy tuac ji ,  a lbo  p rz e z  z b y tn ią  gorli­
w ość  w w y k o n y w a n iu  su c h e j  l i te ry  
p r a w a  i z b y t  r y g o ry s ty c z n e  t r a k t o ­
w a n ia  p ła tn ik ó w  p rz y ś p ie s z a ją  k a t a ­
strofę .

Z a n  ie p o k o je n i  ta k im  s ta n e m  r z e ­
czy, g ro ż ą c y m  ru in ą  g o s p o d a r s tw a  
s p o łe c z n e g o ,  z e b ra n i  n i  w ie c u  u w a ­
ż a ją  za  k o n ie c z n e  z w ró c e n ie  uw ag i  
o d p o w ie d z ia ln y c h  c z y n n ik ó w  n a  n ię -  
o d z o w n o ś ć  z a s to s o w a n ia  n a ty c h m ia ­
s to w y c h  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h  i w  
tym  ce lu  c a łk o w ic ie  p o p ie r a ją c  p o ­
s tu la ty ,  o g ło s z o n e  w o g ó ln o p o lsk ic h  
ja z d a c h  w W a rsz a w .e ;  k u p ie c k im  

w d n iu  2 g r u d n ia  1928 r o k u  i r z e ­
m ieś ln iczy m  w d n iu  24 l ip ca  I9 2 9 r .  
u c h w a la ją :

1 W e z w a ć  Sejm  i R z ą d  R z e c z y ­
p o sp o l i te j  d o  p rz y ś p ie s z e n ia  z a ła t ­
w ie n ia  now eli  a o  U s ta w y  o  p a ń ­
s tw o w y m  p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m i

2 W e z w a ć  M -w o  S k a r b u  d o  n a ­
ty c h m ia s to w e g o  z ła g o d z e n ia  p r o c e ­
d u ry  e g z e k u c y j ,  o ra z  z a s to s o w a n ia  
n a jd a le j  id ą c y c h  d o ra ź n y c h  ulg;

3) W e z w a ć  M in is te r s tw o  S k a r b u  
d o  p o u c z e n ia  p o d w ła d n y c h  o r g a ­
n ó w  o k o n ie c z n o ś c i  b a rd z ie j  w y r o ­
z u m ia łe g o  t r a k to w a n ia  p ła tn ik ó w .

N a s tę p n ie  z e b ra n i  _ n a  _ w ie c u  
r lw ie rd z a ją ,  ze  woj. w i le ń sk ie  z n a j ­
d u je  się  w sz c z e g ó ln ie  c ięż^-e j  s y ­
tuac ji ,  n ie z n a n e j  nu in n y c h  z ie ­
m ia c h  R zp li te j ,  a  ta  s k u tk ie m  n a j ­
w ię k sz e g o  tu ta j  z n isz c z e n ia  w o je n ­
n e g o ,  w y ją tk o w o  n ie p o m y ś ln y c h  
w a r u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  i g e o g ra f ic z ­
n y c h  o ra z  k lęsk i  d w u le tn ie g o  n ie u ­
ro d z a ju .

Z  ty c h  w z g lę d ó w  Z ie m ia  W ile ń ­
sk a  m a  s łu sz n e  p r a w o  d o m a g a ć  i_ię 
w y ją tk o w e j  p o m o c y  i o p iek i ,  g d y ż  
w y ż e j  w y s u n ię te  p o s tu la ty  o g ó ln e  
n ie  b ę d ą  w y s ta r c z a ją c e m i  d la  r a d y ­
k a ln e g o  u z d ro w ie n ia  tu te j s z e g o  ż y ­
c ia  g o s p o d a rc z e g o .  D la te g o  też ,  
z e b ra n i  na  w iecu  u c h w a la ją  d o m a ­
g a ć  się d la  W ile ń sz c z y zn y ,  w y ją t ­
k o w y c h  ulg i w  ty m  ce lu  s ta w ia ją  
n a s t ę p u ją c e  ż ą d a n ia :

1) N a ty  c h m ia s to w e  s k a s o w a n ie  
p o d a tk u  p r z e m y s ło w e g o  o d  o b ro tu ,  
k tó re g o  los ja k o  s z k o d l iw e g o  d la  
życia  g o s p o d a rc z e g o ,  je s t  już  w  z a ­
sad n ie  w s fe ra c h  r z ą d o w y c h  p r z e ­
s ą d z o n y .

2) P o w ię k s z e n ie  t e r e n u  woj. w i­
le ń s k ie g o  k o s z te m  woj n o w o g r ó d z ­
k iego ,  co  d o  k tó re g o  is tn ie ją  p ro je ­
k ty  je g o  s k a s o w a n ia ,  co  b e z w z g lę d ­
n ie  d o d a tn io  w p ły n ie  na  o ż y w ie n ie  
życ ia  g o s p o d a r c z e g o  w  W iln ie .

3) P rz y d z ie le n ie  w ię k s z y c h  k r e ­
d y tó w  in w e s ty c y jn y c h ,  jak  z b u d ż e ­
tó w  p o s z c z e g ó ln y c h  in s ty tu c y j  p a ń ­
s tw o w y c h  i s p o łe c z n e

4) P rz y d z ie le n ie  s fe ro m  g o s p o ­
d a rc z y m  w ię k sz e j  su m y  n a  d łu g o ­
te rm in o w e  b e z p r o c e n to w e  p o życzk i  
r e p a r a c y jn e ,  ro z d z ie la n e  z a  p o ś r e d ­
n ic tw e m  b a n k ó w  sp ó łd z ie lczy ch .

5) Z a s to s o w a n ie  u p rz y w il jo w a n y c h  
ta ry f  k o le jo w y c h  d la  ró ż n e g o  ro d z a ju  
t o w a ró w ,  z a le ż n ie  o d  m ie jsc o w y c h  
p o t r z e b  g o s p o d a rc z y c h .

6) P o w s t r z y m a n ie  n a d m ie rn e j  
r o z b u d o w y  m ie jsk ich  b u d ż e tó w  in ­
w e s ty c y jn y c h ,  z w p ły w ó w  b ie ż ą c y ch ,  
j a k o  o b c ią ż a ją c y c h  w k rz y w d z ą c y  
s p o s ó b  j e d n o  p o k o le n ie .  N a to m ia s t  
o k a z a n ie  p o m o c y  m ia s to m  w  s z c z e ­
g ó lnośc i  Wilnu, w  p o z y s k a n iu  d łu g o ­
te rm in o w e j  p o ż y c z k i  z g w a ra n c ją  
p a ń s tw a .

7) Z a w ie s z e n ie  w  d ro d z e  n a d z o r ­
cze j ta k ic h  u c h w a ł  c ia ł  s a m o rz ą d o ­
w y c h ,  k tó re  id ą c  p o  linji in te r e s ó w  
k la s o w y c h  p o d w a ż a ją  życ ie  g o s p o ­
d a rc z e .

•>
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szantażyści w roli apostołów religijnych.

i -"11

Ja k  dcmos-zą n a m  z p ro w in c ji  na  p o g ra n i­
c zu  p o lsk o -so w ie rk iem . zw łaszcza w  re jo n ie  
o d c in k a  g ran iczn eg o  S to łpce, R ubieżow icze, 
i Iw ie tń e r ukazali- się  w śró d  lu d nośc i k a to li­
c k ie j z n an i pr-opagato row ie  se a ty  b ap ty s tó w , 
łd f r z y  wie farcir<ą ró w n ie ż  n a jzw y k le jszy m  
szan ta  żem . O sta tn io  ipnzepowńadali oni kam oc 
św ia ta  i w celu u p ro sz en ia  u  o p a trz n o śc i 
ia.sk i ’i o d w ró cen ia  .katak lizm u  w y łu d za li u 
c iem n y ch  i n ieu św iad o m io n y ch  w ie śn iak ó w  
o fia r '-  p ien iężne , k tó re  rzek o m o  m ia ły  być 
użv te  ‘n a  cele d o b ro czy n n e .

D w aj (tacy a g ita to rzy -sek c ia rze , Adam  P io ­
tro w ic z  (z W ilna) i Jó z e f Mąci w oda, zeb ra li 
o k o ło  9.000 zł., k tó re , jak  s tw ie rd zo n o  ro z ­
trw o n ili  n a  h u lan k a ch .

Obecni! maskotek skarg ludności policja 
szan taży.stów areszIowała.

W  k ilk u  p u n k tac h  u  ag ita to ró w -u ap ty s- 
łó w  sk o n fisk o w an o  w iększą ilość b ib u ły  ko ­
m u n is ty czn e j.

P o ż a r.
W  nocy z  21 n a  22 lu tego  w s to d o le  Koz­

ła B o ry sa , zam ieszkałego  we w si B u rn o sac li 
cmkny doikudowwkiej, w ybuch ł p o żar, w sk u tek  

V:zeg ) xpalita  się d o szczę tn ie  w y m ien io n a  s to ­
d o ła  w raz  7. tego ro czn am i zb io ram i i n a rz ę ­

d z ia m i rol.nic.zemi. P o ż a r p o w sta ł iz pow odu 
n ieo s tro ż n eg o  o b ch o d zen ia  się  z ogniem . O- 
gó lnc s tra ty  wynządizome przez .pożar, p o szk o ­
d o w a n e  ob licza  n a  9.200 zł.

l i c a

a- .sm lcrć w .skałek p o b ic ia . D nia  19 lu te ­
go  lodczas u czty  w ese ln e j w e  w si S ta rk a .

v e js z y s k ic j ,  m iędzy  b a w iąc ą  się m ł ”  
d z ieżą  p o w sta ła  b ó jk a , po d czas k tó re j F r a n ­
ciszek , W in cen ty  i  S tan is ław  W incukiC w i- 
c.zowie ze wsi K udy lance , g m in y  c js ry sk ie j, 
p o b iii c iężk o  n ie ja k ie g o  S:zvim ilew 'eza W ła ­
d y s ł a w a  z kolom ji Z ubiszk i, k tó rem u  zadali 
k ilk a  c iężk ich  r a n  n o żam i w p iersi.

-Szym ulewięz po p rzew iez ien iu  go do  szp i­
ta la  re jo n o w eg o  w- Ejszy.s/ikncli .zm arł pod 
<-.2as u d z ie lan ia  m u pom ocy  p rzez  le k a rz a  
m iejscow ego. W szy stk ich  tnzcch b ra c i Wim- 
cuk iew iczów  p rz ek a za n o  w raz z dochodze- 
u iem  «ed. złem u śledczem u w  L idzie.

4- P la g a  p o żaró w  w pow iecie  lidzk im . 
Dnia 20 w oko licy  Jan o w iczc  gm iny  ra d u ft- 
•skiej, z n ie u s ta lo n e j n a ra z ie  p rzy czy n y  w y ­
b u c h ł pożar, sk u tk iem  iktórego sp ło n ą ł dom  
m ie sz k a ln y  n a  szkodę  A nieli D aszk iew iczo ­
wi: j .  S tra ty  w y rząd zo n e  p o ż a re m  p o sz k o d o ­
w an a  ob licza  n a  su m ę 500 z ło tych .

V. n o c y  z d n ia  20— 21 lu tego  w brow anze 
P u p k i -w b id z ie  p rz y  ul. S u w alsk ie j 70, p o d ­
c z a s  g o to w an ia  sm o ły  w  ikotle p rzez  ta m te j­
szych  ro b o tn ik ó w  zap a liła  się go to w an a  
NnHda. R o b o tn icy  ch cąc  u su n ą ć  koció ł z og­
nią  z -palącą się sm ołą, w y w ró c ili Ikociół i 
sp o w o d o w a li p o ż a r. Z aa la rm o w a n a  s tra ż  p o ­
ż a rn a  z m ia s ta  L idy  p rz y b y ła  n a ty c h m ia s t 
n a  m ie jsce  w y p ad k u  i zdo ła ła  p o ż a r  stłum ić  
w- z a ro d k u . S tra t w y rząd zo n y ch  p ożarem  
p o sz k o d o w a n y  m e  zgłosił. N adm ien ić  należy  
i e  d z ięk i n a ty c h m ia s to w e j po m o cy  zd o łan o  zit 
po b iec  p o żaro w i, k tó ry  m ógł p o c iąg n ąć  za 
so b ą  bardzow .ielk ie  s tra ty  dila m iasta .

W sp ra w ie  p rz em y śla  ludow ego  w p o ­
w iecie  liu zk lm . D n ia  9 m arca  o  godz. 13.50 
o d b ę d z ie  si» w sa li S ta ro s tw a  L idzk iego  
rzjazd sy.npazylków p rzem y słu  ludow ego  z c a ­
łego p o w ia tu  i m ie jscow ości o k o licznych . 
Z ad an iem  z ja z d u  bęoz-ie zo rg an izo w an ie  p o ­
w ia to w e j p lacó w k i ludow ego  p rz em y słu  d o ­
m ow ego , a lb o w iem  w w ie lu  m ie jsco w o śc iach

p o w ia tu  lidzknego  z n a jd u ją  się  w ie lk ie  z a ­
pasy  pnzędizy i tk a n in , k tó re  n ie  są  w y k o rz y ­
s ty w an e  nazew inątrz p o w ia tu . R ów nież ce ­
lem  z jazd u  będzie  z o rg an izo w an ie  w śród 
m ie jsco w ej ludnośc i zb io ru  ro ś lin  lc k a rs k i .h  
i g rzybów , prtzez co  .z ła tw o śc ią  będ zie  m ożna  
podnieść  d o ch o d o w o ść  nieza.m oz.nycb m iesz ­
k ań có w  w iosek .

SMORGOriSE
4- Bal na ochronkę. D nia 15.11. b . r. pod 

p ro te k to ra te m  p . Ja n in y  K irtik liso w , j vice 
w o jew o d zin y  w ileń sk ie j odbyt się  d o ro czn y  
bud O d d z ia |u  Z. P . O. R. w  S m o rg o n iach . 
G o sp o d arzam i b a lu  by li: pp. Ł u k aszew iczo ­
w ie, pp. Dabry.soiwie, pp. W iliń scy , pp, A dam ­
scy, p . W o jczu k o w  ó p. A nna K rzy sz to fo rsk a .

D ochód z pow yższego został p rz e z n a c z o ­
n y  n a  o c h ro n k ę  tu t. oddzia łu .

Ws.ftv .Jk lni, i ló rzy  p rz y cz y n i!i się do  u- 
rząd-ze.nia n in ie jszeg o  b a lu  se rd eczn e  p o d z ię ­
k o w an ie  sk ła d a  Z arząd  O ddziału  Z. P . O. K.

LiPNISZK!
+  M śelwa rodzina. W  d n iu  21 lu tego 

w ezw ano  p o d stęp em , do m ie sz k an ia  lw ucin  
S ta n is ła w a  zam ieszkałego  w e wsi Son,taki, 
g m in y  lipn ick ie j, m iieszkaiica te jże  w si łw u- 
c ia  K saw erego, k tó ry  n ic  p rz ec zu w ając  n ic  
izłegro, u d a ł s ię  do m ieszk an ia  sw ego k re w ­
n ia k a . Gdy K saw ery  lw uć p rz e s tą p ił  p ró g  
d o m u  Iw ucia  S tan is ław a , zo sta ł n a p a d n ię ty  
p rz ez  'k ilku  o so bn ików  i c iężko  p o b ity  k ija m i 
po głow ie, w sk u tek  czego u tra c ił  p rz y to m ­
n o ść .

J a k  u s ta liło  p rz ep ro w a d z o n e  n a  m ie jscu  
do ch o d zen ie , sp ra w c am i n a p aśc i nu  Iw ucia  
K saw erego  o k a z a li  się jego  k rew n i w  o so ­
b a ch : Iw ucia  S tan is ław a , Iw ucia  K o n s ta n te ­
go, Iw uciow ą Agatę, Zduńc.zyk A dolfinę, J o d ­
ko M arję  o ra z  Ja n a  R urb lisa , k tó rzy  p o d b u ­
rz en i z po w o d u  n ie p o ro z u m ie ń  n a  tle  m a ją t-  
kow em , zw abili K saw erego Iw ucia  d o  m iesz ­
k a n ia  i ta m  n a p a d li  n a  tegoż  z k ija m i, z a ­
d a ją c  m u  c iężk ie  u szk o d zen ie  c ia ła .

Nieoczekiwany odgłos otwarcia instytucji na- 
ukowo-oświatowej w Wilnie.

iż P o ls k a  us iłu je  ro z sz e rz y ć  sw o je  
g ra n ic e  od  m o rz a  B a ł ty c k ie g o  d o  
C z a rn e g o ,  a tem  s a m e m  p rz y g o to ­
w u je  s ię  d o  w alk i  zb ro jn e j  z  S o ­
w ie tam i.

„ Z w ie z d a “ n a  z a k o ń c z e n ie  a r ty ­
k u łu  z a z n a cz a ,  że  „k ied y  p a n o w ie  
im per ja l iśc i  b ę d ą  u ro czy śc ie  o tw ie ­
rali In s ty tu t  w W ilnie, ca ły  p ro le -  
ta r ja t  B ia łorusi so w ieck ie j  w ra z  z 
C zerw oną  a rm ją  b ę d z ie  g o rą c o  d e ­
m o n s t ro w a ł  p rz e c iw k o  z a k u s o m  fa ­
sz y s to w sk im  “.

W  z w iązk u  z o tw a rc ie m  w W il­
n ie  In s ty tu tu  B a d a ń  E u ro p y  W „eh o d -  
n ie j  u r z ę d ó w k a  B ia łorusi s o w e c k i e j  
. . ^ w ie z d a "  w Nr. 43 z d n ia  23.11 b.
x. w y s tą p i ła  z p r o w o k a c y jn y m  a r ty ­
k u ł e m  p o d  a d r e s e m  rz ą d u  po lsk ie -  
So. a t a k u ją c  M a rs z a lk a  P i łsu d sk ie g o ,  
p r e m je r a  B art la  i m in is t r a  s p ra w  w e-  
^ u ę t r z n y c h  p. J e ż e w s k ie g o  i o s k a r ­
ż a ją c  ich o k rw io ż e rc zo ś ć  i z a b o r ­
c z o ść  w  s to s u n k u  d o  Z ie m  B ia ło ru ­
sk ich .

„Z w iezd a*  w id o c z n ie  m y ln ie  z ro ­
z u m ia w s z y  in te n c je  In s ty tu tu ,  pisze,

Aresztowanie poety białoruskiego Jakóba
Kołasa.

P t a s a  b ia ło ru sk o  so w ie c k a  d o n o ­
s i ,  iż w o s ta tn ic h  d n m c h  z o s ta ł  a r e ­
sz to w a n y  i o s a d z o n y  w M iń sk ie m  
w ięz ien iu  n a jw iększy ,  o b o k  J .  K u ­
pa ły ,  w sp o ic z e sn y  p o e ta  b ia ło rusk i
J a k ó b  K otas .

F a k t  te n  je s t  n a jw ię k sz y m  p rz e ­
le w e m  p rz e ś la d o w a n ia  p rz e z  k o m u ­
n is tó w  m o sk ie w sk ic h  b ia ło ru sk ie g o  
r<Jchu  n a ro d o w e g o .

W a r to  z a z n a cz y ć ,  że  J. K o ła s  w 
*' 1926 o t rz y m a ł  o d  rz ą d u  B ia łorusi 

ONv'eck ie j  ty tu ł  narodowego poety  i 
d c ~ y Wotn ją p e n s ję ,  a  p o  w y d a le n iu  
2 B ia ło rusk ie j  A k a d  em ji U m ie ję tn o ś -  
c ' w M iń sk u  i a re s z to w a n iu  W a c ła -
' va  L a s to w s k ie g o ,  by ł  m ia n o w a n y

w i c e p r e z y d e n t e m  B ia ło rusk ie j  A k a ­
d e m , ,  U m ie ję tn o śc i .

O b e c n ie  zaś  z n ie w ia d o m y c h  
p o w o d ó w ,  p r a w d o p o d o b n ie  z a  b ra k  
gorliw ości w sz e rz e n iu  ide i k o m u ­
n is ty c z n e j  zn a laz ł  s ię  tam , g d z ie  i 
w ię k s z o ś ć  in te l igenc ji  b ia ło ru sk ie j  —  
w w ięz ien iu  G. ! \  U.

J. K o łas ,  ja k o  w y b i tn y  b ia ło ru sk i  
p o e ta  (p ra w d z iw e  n a z w isk o  K o n ­
s ta n ty  M ick iew icz )  i j a k o  p ie w c a  
n iedo li  lu d u  b ia ło ru sk ie g o  b y ł  n i e ­
z m ie rn ie  p o p u la rn y  w  c a łe m  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  b ia ło ru sk ie m . W ia d o m o ś ć  
w ięc  o jeg o  a r e s z to w a n iu  w y w o ła ła  
w  m ie jsc o w y c h  k o ła c h  b ia ło ru sk ic h  
o b u rz e n ie  i p rz y g n ę b ia n ie .  ot.

0 postrzelenie awanturnika.
*92” r f ł  1° m ""ulŁCV \ r r v ^  t  z a m iie s z M y c h  p rz y

Gliński i p 4< *«ł^ i l ,Slęmych za w d k e m u  10 zł. nalez-
M ajsb - B ro n iL ^  ^  szewsk?' . 

s iad a jae  takiej kw0K (, f “ 1.f' ll,™1<'7' n"e, P°' 
należności t. j. 5 zł. n â , . Gll.nskien?u pok"!ę 
1: ęść .płaty o t r z y m ^ ^ W  ?  P

GUński z a s to s o w a ć ? 0 “ówdzie. _Gliński zastosow ał sie a . v ~ .
•z e d ł, je d n a k  po pew nym  ,°,.,Zj? nla ’ ? ? ’ 
^  wpływem a lk o h a lu ^ p  “ ł 
J  . N’a t le  ro z ra c h u n k u  w y n iu . .  ‘

i 1jadw GMo kJm',a matŻ’°Ilkanii Bm E ™Trusielewiczami.
^ -a o rtu rz e , o jeiec  T ru - 

■«ę u a | . ^ ’. Antoni1’ wri::° Zy'  G‘ln skie.mu re s
lo G i i£ £ s«  f e. P?cnl?dz-V- Iw. mmo
^ 8 1  m , daU‘J k to cli 's i e  n.lc zw ra ca jąc  u- 
n ia  m ie& d o m o w n icy  z ąd a h  o puszoze.

c  h Wyc fta°^  ari:.* Ja d w ig a  T ru sie lew iczow a 
w anitism ik ' J ' ł ' m  'Starała się w y p ch n ąć  a-

Glińsik'3 13 <̂irz'wi- 
cie lk  j ‘ k ij  z r ą k  sw e j p o sk ro m i-
b ietę , th ie rzy ł się n im  ma b e zb ro n n ą  ko -

rz k ie s z e n i  m ;lz B ro n is ław  T r., doby ł

Stri®i G iiM kńg*01̂ ' °ddaI ‘Z ni0g° StTZał W 

w ^ k o U c ^ i^ tk , .P',0rŚ’ wychodz»: plecami

'" ego ' p r  rf>iózł^r n&̂ arZ bogotn^-ia  ratuniko- przewióuił ra n n eg o  do ;zp. a ia ży d o w ­

skiego. Uznano, iż  wskutek o trzym anej rany 
naruszone zostały funkcje  praw ej ręki, w o­
bec czego uszkodzenie ciała .zaliczone zosta­
ło do kategorji ciężkich.

W  spraw ie tej w ładze w drożyły dochodze­
n ie  ,i spraw cę fatalnego strzału  pociągnięto 
do odpow iedzialności praw nej.

B ronisław  Trusielew icz n ie przyznał się 
do w iny i oświadczył, że w czasie sprzeczki 
jak a  w ywiązała się, Gliński w yjął nóż z k ie­
szeni i z tym  rzucił się na jego żonę.

Chcąc szaleńca obezw ładnić i postraszyć 
będąc w  stanie silnego zdenerw ow ania stnze- 
Jił.

W czoraj Bronisław  Trusielew icz stanął 
pod zarzutem  usiłow ania zabójstw a poił wpły­
w em  silnego w zruszenia, przed sądem  ok rę­
gowym, k tóreiuu przew odniczył p. w icepre­
zes w ydziału karnego M. Kuduszkiewioz,

W  rezultacie przeprow adzonego śledztwa 
sądow ego, w ysłuchania oskarżenia p. w ice­
p ro k u ra to ra  Połow ińskiego oraz ob rony  adw.

ymaina, isąd po  k ró tk ie j  n a rad z ie , n a  z a ­
sa d z ie  a r t. 49 i 458 ez.II K. K „ sk a z a ł pod- 
sąd n eg o  n a  zam k n ięc ie  w  d o m u  p o p ra w y  n a  
p rz ec ią g  p ó łto ra  ro k u .

Na rzecz p o szk o d o w an eg o  J a n a  G lińs­
k iego  od poszk o d o w an eg o  sąd  .zasądził 1310 
zł- z p ro c en tam i ii k o sz tam i za p ro w a d ze n ie  
sp raw y .

O brońca skazanego zapow iedział w niesie­
nie skargi apelacy jnej od tego wyrroku.

Ka-cr.

Teatr „Mitnia“.
Gdybym chciała. Komedja w 3-ch 

aktach P. Geraldy 1 R. Spitzera.
M a m  w ra ż e n ie ,  że  z ty c h  d w ó c h  

a u to ró w  j e d n e g o  je s t  za  w ie le  Bo 
p o m y s ł  i z e s ta w ie n ie  c h a r a k te ró w  
d o b re ,  ro z m o w y  le k k ie  . w o d c ie ­
n iach , sy tu a c je ,  d o w c ip n e ,  a le  w ie le  
z n ich  ro z w le c z o n y c h  g a d a n in ą  d o ść  
p u s tą .  C o p r a w d a  c a ła  k o m e d ja  t a ­
k ie  w ła śn ie  życ ie  g ro m a d y  nic  n ie ­
ro b ó w  p rz e d s ta w ia .  I w s k u te k  tego... 
z w a ż y w sz y  że  w e d ie  o d w ie c z n e g o  
p ra w id ła ,  w k a ż d e j  n a jm ilsze j ,  n a j ­
lep sze j  n a ^ e t  k o b ie c ie ,  s iedz i  jak ie ś  
d ja b tę  d rz e m ią c e  ty lko  n a  j e d n o  
oko , a d ru g ie m  w y p a t ru ją c e  okazji  
p o k a z a n ia  co  potrafi.. .  g d y  zechce!  
Z w a ż y w s z y  że  nic n ie ro b ie n ie  d o ­
p r o w a d z a  do  p rz e z ie w y w a n ia  życ ia ,  
ż e  m iękk i  sp o k o j  d o m o w y  o g łu p ia  
m ę ż c z y z n ę  a  p o d n ie c a  k o b ie tę  do  
złego.. .  z w a ż y w sz y  to  w s z y s tk o  i 
k o n f id e n c je  p rzy jac ió łk i  o s u k c e s a c h  
i w ra ż e n iu  jak ie  w y w ie ra  na  m ę ż ­
czyzn , m ilu tka  Ż e r m e n a ,  ż o n e c z k a  
p rz y k ła d n a  i po czc iw a ,  p o z w a la  się  
zb u d z ić  s w e m u  w e w n ę t r z n e m u  dja-  
b lęc iu  i... jzabicra się d o  u w o d z e n ia  
m ę ż c z y zn .

A le  że  rob i  to  z p r e m e d y ta c j ą  i 
ja k o  e k s p e r y m e n t ,  d la  s tw ie rd z e n ia  
6iły sw e g o  w d z ięk u ,  w ięc  dość  n ie ­
fo r tu n n e  s ą  te  jej w yc ieczk i  i ty lko  
d e m o ra l iz u ją  o to c z e n ie ,  p rz y w y k łe  
w id z ie ć  w niej n a ju c z c iw sz ą  k o b ie ­
tę , z a k o c h a n ą  w m ężu .  W re s z c ie  
n ie  m a  to  d ja b lę  sp o k o ju ,  aż  s ię  i 
m ą ż  n ie  d o w ie ,  n aoczn ie !  W te d y ,  
je s t  n ad z ie ja ,  o d p o c z n ie  n a  c z a s  j a ­
kiś a  Ż e r m e n a  tr iu m fu je ,  z z im n ą  
k rw ią  p a t rz ą c  n a  z d e z o r je n to w a n e  
o to c z e i  'e ,  n a  p ła c z ą c e g o  i w ś c ie k a ­
ją c e g o  się  m ę ż a .  W s z y s tk o  w  po- 
r z ą d e c z k u .  P ię k n a  p a n i  m ia ła  r z e ­
te ln ą  z a b a w ę  p rz e z  p a r ę  dni, co 
szczęś l iw ą  s ta n o w iło  d y w e r s ję  w  jej 
szczęśc iu  m a łż e ń s k ie m ,  g ro ż ą c e m  
m o n o to n ją .  C z te re c h  m ę ż c z y z n  u- 
w iod ła ,  un ie szczęś l iw iła ,  o s z u k a ła  
s w e m  z a c h o w a n ie m  s ię  u l tra  za lo t-  
n e m ,  z w y m y ś la ła  że  s ię  ośmielili, 
z w y m y ś la ła  że  t e m u  jej o b u rz e n iu  
uw ierzy li  i cofnęli  się, s ło w e m  kij w 
m ro w isk o  w sa d z iw sz y ,  p a t rz y  z p e w ­
n ą  d o z ą  o k ru c ie ń s tw a  jak  b ie g a ją  
O głupia łe  m .ów iti  i z a d o w o lo n a  z 
t r iu m fu  cofa  się... w o b ję c ia  m ę ż a ,  
p a t r z ą c  n a  n ie g o  z ł a g o d n ą  i ron ją  
z a  to, żc te  w sz y s tk ie  ro z ry w k i  
w z ią ł  n a  serjo .

R o lę  m ę ż a ,  e le g a n c k o ,  sub te ln ie ,  
z e  z w y k łą  d e z y n w o l tu rą  j a k ą  z a w ­
sze  o k a z u je  w ro lach  s a lo n o w y c h  
o d e g ra ł  p. W y rw ic z ,  w o s ta tn im  a k ­
c ie  m ia ł  ł a d n e  m o m e n ty  p ra w ie  d r a ­
m a ty c z n e ,  a le  w  m ia rę ,  jeg o  p a r -  
n e r k a  p. W e rn ic z  s tw o rz o n a  d o  tej 
roli k o b ie c ią tk a  s z u k a ją c e g o  guza , 
a le  n ie  n a  sw o ie m  czole . S w o b o d a  
i p o g o d a  jej g ry  1 s ta n o w i  jej w ielki 
w d z ię k ,  za  cz ę s to  p o w ta rz a :  „no  nie , 
m ó j  d ro g i“ ... O s t ro ż n ie  p rz e d  p rz y ­
z w y c z a je n ie m  d o  p e w n y c h  g e s tó w  
lub  w y ra ż e ń !  T o  z a w s z e  c z y b a  n a  
a k to r a  i m o ż e  s tw o rz y ć  w n im  n u d ­
n ą  m a n ie rę  P . Z ie m b iń s k i  św ie tn ie  
g ra ł  t r z e p ią c e g o  ja k  m a s z y n a ,  w y ­
ro ś n ię te g o  z u b r a ń  Gollegien, k u z y n -  
k a -g a p ią tk o ,  a  o s ta tn ia  „uroczysta** 
s c e n a  b y ła  w y s o c e  h u m o ry s ty c z n a .  
P .  T a r n o w ic z  b y ła  p ię k n a  i s ło d k o  
z a lo tn a ,  w ięce j  ta  ro la  n ie  w y m a g a .  
P. p. K r e c z m a r  i Z ie m b iń s k i  ró w ­
n ie ż  spełn ili  sw o je  z a d a n ie ,  ja k  i 
ł a d n a  subi e tk a  p .  Z e lw e r o w ic z ó w n a .

C a ło ść  sz ła  sp ra w n ie ,  s z y b k o  i 
d jalogi, n a  k tó ry c h  c a ia  s z tu k a  o- 
p a r t a  toczy ły  się w a r tk o  n iby , l śn ią ­
cy, św ieg o t l iw y  s t ru m ie ń ,  i to  b e z  
su f le ra ,  p ro s z ę  p a m ię ta ć .  Ś l iczn e  d e ­
k o ra c je  k r a jo b ra z u  i n ę t r z a  d a ł  
p . K a rn ie j ,  pub l iczn o śc i  b y ło  d u ż o  i 
b a w i ła  s ię  w eso ło .  M a ła  u w a g a  w 
s t ro n ę  p ań .  M :ały  ś l iczne  tu a le ty ,  
z w ła sz c z a  li l jow a p- W e rn ic z ,  ale... 
ż a d n a  k o b ie ta  n igdzie , a  zw łaszcza  
n a  wsi, n ie  k ła d n ie  b a lo w e j  su k n i  r a ­
no , d o  2-go  c h o c ia ż b y  ś n ia d a n ia ,  to  
b y ły  su k n ie  n a  p ó ź n e  p o p o łu d n ie  i 
w ieczó r .  A r ty s tk i  m u s z ą  b y ć  p -ze -  
c ież  k ie ro w n ic z k a m i  m o d y  p o n ie k ą d ,  
w ięc  z w ła sz c z a  w  sz tu c e  sa lo n o w e j  
t r z y m a ć  się  śc iś le  jej p raw id e ł .  H  o 
m m m tm m m m m m m m m m m um m am m m am

„Niech Pan dopisze".....
W iarszaw skie k o ła  k u p iec k ie  (zgodnie 

s tw ie rd z a ją , że p rz y n a jm n ie j 70 p ro c en t 
m ieszk ań có w  s to licy  ap trow idu ją  sk lep y  i 
sk lep ik i spożyw cze  n a  edy t. „N iech pan  
■dopisze' ... tf; (nieszczęsną p ro p o z y c ję , a  r a ­
cze j p ro śb ę , często  p o k o rn ą , c ich k ą  i n ie ­
śm ia łą  słyszy  sk le p ik a rz  od ra n a  do  nocy , 
z a ró w n o  od p a ń , ja k  i służących , żon rz e ­
m ieśln ik ó w , o fic ja lis tó w , ro b o tn ik ó w .

T a  opideonja m a sw o je  g łów ne źród ło  w 
n ie o p a trz n e j  g o sp o d a rce ,, w  życiu  z. d n ia  n a  
d z ień , bez  b u d żetu , bez  ra c h u n k u .

Ma to  sw o je  b a rd zo  .złe s tro n y . Ł atw o  s.ię 
b ie rze  n a  k re d y t, ła tw o  się  p rz eb ie ra . A sum a 
n a  ^książeczce ro śn ie  z d n ia  n a  d z ień  n ie ­
p o w strz y m an ie .

Po  zatem  jes t się w  u p o k an za jące j n iew o li 
u  sk le p ik a rz a . Je s t 'się zależnym  zu p ełn ie  od 
g a tu n k u  jego  to w a ró w , ceny , jego h u m o ru , 
je s t się w  ciężikiiej (zależności od naszeg o  k r e ­
dy tow ego  żyw iciela . A jeżeli isię t ra f i ,  u c h o ­
w a j Boże, n a  cz ło w iek a  lib e ra ln eg o  p o g ląd u  
tia  m ia rę  i w agę... Ja k iż  to  l ic h w ia rsk i na 
ra c z  p łac i s ię  w ted y  1

N a tu ra ln ie , że jes t n a  to radu . 7,a w sze lką  
cenę sitarać s ię  u reg u lo w ać  b m lie f  dom ow y, 
zerw ać  z b ra n ie m  n a  k s ią żk ę  sp łac ie  dług , 
zacząć żye zyórv . Z góry  odłożyć sobie 
część z a ro b k u  p rzezn aczo n eg o  n a  w yżyw ie­
n ie  n a  k siążk ę  oszczędnośc iow ą do P . K. O. 
i p o d e jm o w ać  s ta m tą d  ty g o d n io w o  su m y  n a  
zak u p y . K upow ać u  ź ród ła , w  h u rto w n i, w 
k o o p e ra ty w ie , po cen ach  u m ia rk o w a n y ch , 
w łaśc iw ych . W  sk lep ik ach , p o d  rę k a , p łac ić  
go tów kę, żąd a ć  w łaśc iw ego  to w a ru  za w ła ­
ściw ą cenę, n ie  u za leżn iać  się. P recz  w ięc  z 
k siążeczk ą  k re d y to w ą  u sk le p ik a rz a , n a to ­
m ias t u zy sk ać  n a le ż y  książeczkę  oszczęd n o ­
ściow ą P . K. O., a b y  zaoszczęd zo n e , n iep rze- 
p ła c o n u  za u d z ie lan ie  k re d y tu , z ło tów ki o d ­
d a w ać  do P . K. O. —  n a  w sze lk ą  g w ałto w n ą  
po trzeb ę , na  w sze lk i w y padek .

O szczędności w P . K. O. -— to  w yzw olen ie  
ze szponów  lich w y  w szelkiego k red y tu .

M. Cz.

Unieważnienia wyborów w okręgu lidzkim.
r ' « -

Telefonem, od własnego korespondenta z  Warszawy.
Izba  do  s p r a w  w y b o rc z y c h  S ą d u  

N a jw y ż sz e g o  ro z p a t ry w a ła  w dn iu  
w c z o ra jsz y m  kilka p ro te s tó w  p r z e ­
c iw ko  w y b o ro m  d o  S e jm u  i Senatu? 
P r o te s t  p rz e c iw k o  w y b o ro m  d o  S e ­
n a tu  w w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c k ie m  
o d d a lo n o .  P ro te s ty  p rz e c iw k o  w y ­
b o ro m  do  S e jm u  w o k r ę g u  w y b o r ­
czy m  C ie c h a n ó w  zo s ta ły  w o s ta tn ie j  
chwili w y c o fa n e .

W  sp ra w ie  p ro te s tó w  p r z e c iw k o  
w y b o ro m  w o k rę g u  W il no  p o s t a n o ­
w io n o  p o w o ła ć  ś w ia d k ó  w i z b a d  ać  
ich  p o d  p rzy s ięg ą :  n a to m ia s t  p ro te  
6ty p rz e c iw k o  w y b o ro m  d o  S e n a tu  
w  w o je w ó d z tw ie  w iie ń sk ie m  o d d a ­
lono .

P r o te s ty  z g ło sz o n e  p rz e z  S t r o n ­
n ic tw o  C h ło p sk ie  o ra z  p ro te s ty  p r z e ­
c iw k o  w y b o ro m  d o  S e jm u  z g ło sz o n e  
p rz e z  Blok M nie jszośc i  N a ro d o w y c h  
w  o k rę g u  L id a  S ą d  N a jw y ższy  uzna  
za  u z a s a d n io n e  i p o s ta n o w ił  u n ie ­
w a ż n ić  w ty m  o k rę g u  w y b o ry .  W  

i t e n  s p o s ó b  t r a c ą  m a n d a ty  p o se lsk ie  
p p .  K a z im ie rz  O k u licz ,  W ła d y s ła w  
K am iń sk i ,  Jan  S zcze rb a ,  Józef  L o jk o  
w sz y sc y  z k lu b u  B. B., J a n  S?ankie" 
w icz  B ia ło rus in  .dziki**, F l e g a o  W o - 
ły n ie c  z k lubu  B ia ło ru sk ieg o  C h łop -  
s k o - ro b o tn ic z e g o  i H ip o l i t  H a rn ie -  
wicz z kl. Ch. D.

K R O N I K A
Dziś: C ezarego  i Feliksa. 
Ju tro : A leksandra  i W ik tora.

W schód słońca—g. 6 m. 32 
Lutego I Z achód . — g . 17 m. 8

Spos trzeżen ia  Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 24 II—1930 reku.
C iśn ien ie  średn ie  w  m ilim etrach : 777 
T em peratura ś red n ia : — 4° C

na jw y ższa : —  2° C 
.  n a jn iższa : —  4e C 

O pad  w m ilim etrach : —
W iatr p rzew ażający : w schodni.
T endencja b a rom .: w zrost, nast. stan  sta ły . 
U w ag i: pochm urno .

U R Z Ę D O W A

 Z pobytu p. m in. C w rw ińsk iego w W il­
nie. P o d czas sw o je j b y tn o ś c i  w W iln ie  p . 
m in is te r  W . R. i O. P. C z e rw iń s k i o d b y ł  k ou  
fe ro n c ję  w sp ra w a c h  a k tu a ln y c h  z ie m i W i­
leń sk ie j z p w o je w o d ą  R a czk ie rw lczem , bu- 
T a to re n .  okręgu  szk o ln eg o  p . Pogorzel.sk m  
o ra z  p rz y ją ł p rezesa  In s ty tu tu  do  B a d ań  E u ­
r o p y  W s c h o d n ie j  p r o i . R o z w a d o w sk ie g o .

M IEJSK A

  W ysiłek  um glstarlu m. W ilna w k ie ­
runku rozw iązania  problem u bezrobocia.
Z godnie z p o d a n ą  p rzez  n a s  zap o w ied zią  w  
d n iu  w czo ra jszy m  o godzin ie  1-ej z w o ła n e , 
zostało  nad  zw yczajne  posiedzi śnie m a g is tra ­
tu , na  k tó rem  d e b a to w an o  n ad  ro z w iąz an ie m  
p alącego  p ro b lem u  bezro b o c ia .

Na k o n fe re n c ję  zap ro szen i zosta li p rz e d ­
staw ic ie le  p o szczeg ó ln y ch  zw iązk ó w  zaw o d o ­
w y ch . .

N a jw ięcej tru d n o śc i n a su w a ła  k w e s tja  wy 
na lep ien ie  k re d y tó w , gdvż, ja k  w iad o m o  
m ias to  p rz eż y w a  b a rd zo  c iężk i k ry zy s n -  
n .ansow y. W  w y n ik u  zgórą  d w ugodzinnej d y ­
sk u s ji u ch w alo n o  p o d ją ć  n a ty c h m ia s t s t a r a ­
n ia  ii w ładz  cen tra ln y c h  o w y jed n an ie  k r e ­
d y tó w , k tó reb y  pozw oliły  n a  za tru d n ien ie  
w ięk sze j ilości b ezro b o tn y ch .

Ze s tro n y  p rzed staw ic ie li b ez ro b o tn y ch  
zgłoszono sze reg  p o stu la tó w , k tó re  w " ja­
dz ie  sp ro w ad z a ją  się d o  zw iększen ia  su b  ■ 
jów  w y d aw an y ch  be: ro b o tn y m  pnzeu. ,v iz. 
o p iek i sp o łeczn e j m ag is tra tu , o ra z  w y d a tn e ­
go zw iększen ia  ilości ro b o tn ik ó w  izatru tuo* 
d y c h  o b ecn ie  p rzez  m a g is tra t  n a  ro b o tac h  
m ie jsk ich .

W  celu  (zrealizow ania  ty ch  p o stu la tó w  maj 
p ra w d o p o d o b n ie j z ra m ie n ia  m ag is tra tu  w y ­
b ra n ą  zo stan ie  d e leg ac ja , k tó ra  u d a  się do  
W arsz a w y  ze sp ec ja ln ie  o p raco w an y m  m e- 
m o rja łem , d la  p rzed ło żen ia  w ładzo: c e n tr a l ­
n y m  k ry ty cz n e j i ro zp acz  iw-ej pod  ty m  w zglę 
d cm  sy tu ac ji m i.tsta .

Por d a ty  b ez ro b o tn y ch  p rz y ję te  zosta ły  
do w iad o m o ści i b ę d ą  pnzediruotem  szczeg ó ­
ło w y ch  n a ra d  dzisie jszego  p o sied zen ia  pre- 
izvdjum  m ag is tra tu .

Ze s-w-ej s tro n y  d o w ia d u je m y  się, iż m a ­
g is tra t zam ie rza  z a tru d n ić  d o d a tk o w e  przy 
ro b o tac h  z iem nych  o k o ło  400 ro b o tn ik ó w .

—  Choroby zakaźne. W  o sta tn im  tygod  
3i,iu w ładze sa n ita rn e  z an o to w a ły  na  eremie 
W ilna 79 'zasłabn ięć  n a  c h o ro b ”  zakaźne , 
w te j  liczb ie : o spa  wietnz.na 3; ty fu s b rz u sz ­
n y  10 (2 zgony) p łon ica  15 (2 .zgony); b łonica 
5 (.Zgon 1); o d ra  21 (zgony 3); k rz tu s iec  U ;  
g ru ź lica  6 (zgonów  6); jag lica  2; g ry p a  1 i 
z ap a len ie  opon  m ózgow ych  1.

—  R ew izja robót w odociągow o-kanałiza- 
eyjnych . Na jed n em  z o s ta tn ic h  posiedzeń  
R ady  M iejsk ie j po lecono  k o m is ji re w izy jn e j 
p rz e p ro w a d z ić  szczegółow ą k o n tro lę  ro b ó t 
w o d o c iąg o w o -k an a lizacy jn y ch . J a k  się d o ­
w ia d u je m y  p ra ce  k o m isji zostały  ju ż  z ak o ń ­
czo n e  i n a  n a jb liż sze m  p o sied zen iu  R ad y  zo­
s ta n ą  szczegółow o z refe ro w an e .

—  Projekt budow y zakładu centralnego  
opiek i społecznej. J a k  się d o w ia d u je m y  n a  
ozw artikow em  po sied zeń  u  R ady  M iejskie j 
pnzed p o d an y m  p rzez  n a s  p o rząd k iem  d z ie n ­
n y m  będzie  jeszcze d o d a tk o w o  ro z p a try w a n ą  
b a rd zo  w ażn a  sp ra w a  p rz y s tąp ien ia  p rzez 
m a g is tra t d o  w ojew ódzk iego  zw iązku  k o m u ­
n a ln e g o  w celu  b u d o w y  cen tra ln eg o  zak ład u  
opićkii sp o łecznej, m ieszczącego zak ład y  d o ­
b ro czy n n e .

LITERACKA

-— 94 Środa Literacka o d b ęd zie  d ę  26-go 
lutego o godz. 8 w iecz. P o  d łu ższy ch  u s iło ­
w an iach  u d a ło  sic  Z w iązkow i L ite ra tó w  u- 
zgodnić. te rm in  ,z D y rek c ją  T ea tró w  M iej- 
Ł„ich , ta k  iż będzie  'o  z z ac iek aw ien iem  o- 
czek iw an a  „śro d a  ‘e a tra lu a " . D yr. A lek san ­
d er Z elw erow icz w ygłosi p o g a d an k ę  n a  te ­
m at: „D ola  i n ied o la  te a tru  w W iln ie " . P o ­
tem  n a s tą p i  d y sk u s ja , w k tó re j  b ę d ą  m ogły 
śc ierać  się p o g ląd y  n a  tem a t z a ró w n o  ogó l­
nych  zag ad n ień  scen icznych , ja k  Tów nież tak  
żywo d y sk u to w a n y c h  p re m je r , jak  „D ziady", 
„R ew izor", „Sen nocy  le tn ie j" , „T u ra n d o t" . 
„K rak o w iacy "  i „B ro ad w a y " . Z z esp o łu  te ­
a tró w  m ie jsk ich  p rzy b ęd z ie  g ro n o  osób, n ic- 
z a ję ty eh  tego  w ieczora .

W stęp  d la  cz łonków , sy m p a ty k ó w  i w p ro ­
w adzonych  gości; szczegó ln ie  m ile  w idz ian i 
będą  p rzy jac ie le  te a tru .

UNIWERSYTECKA

—  U roczystość nadania tytułu doktora 
filozo f jl honoris causa prof. Janow i R ozw a­
dow skiem u. W  d n iu  w c zo ra jsz y m  w au li k o ­
lu m n o w ej U n iw ersy te tu  o d by ła  się u ro czy  
stość  n a d a n ia  ty tu łu  d o k to ra  filo zo fji h o n o ris  
causa  iprof. Janow ii R ozw adow sk iem u , p re ­
zesow i In s ty tu tu  B adaw czo-N aukow ego E u ­
ropy  W sc h o d n ie j. Na u ro czy sto ść  tę  p rzyby li 
członkow ie  S en a tu  un iw ersy teck ieg o  w  to ­
gach, w o jew o d a  R aczk lew icz, ks. b isk u p  B an- 
d u rsk i, szereg  p rz ed s ta w ic ie li w ładz  i sp o łe ­
czeń stw a , p ro feso ro w ie  i liczna  m łodzież  
a k ad em ick a . Do (profesora R ozw adow skiego  
p rzem ó w ił w  se rd eczn y ch  słow ach  ks. re k to r  
F a lk o w sk i podino-sząc jego  ogrom ne zasługi 
n a  po lu  jęz y k o zn aw stw a  o ra z  jego c n o ty  
o b y w a te lsk ie . N astęp n ie  w yg łosił p rzem ó w ie ­
n ie  d z ie k a n  w y d z ia łu  h u m an isty czn eg o  p ro f.

GJixeili. p o d k re ś la ją c  łączn o ść  m ięd zy  U ni­
w ersy te tem  Jag ie llo ń sk im  U. S. B. o raz  
w rę cz a ją c  p ro f. R ozw ad o w sk iem u  duplom  
d o k to ra  h onorow ego- Na p rzem ó w ien ia  te 
o d p o w ied zia ł ze w zru szen iem  p ro f. R ozw a­
d o w sk i, dziękując, za zaszczy tn e  o d zn aczen ie  
poczem  w y g łosił k ró tk i w yk ład  n a  tem a t n o ­
w ych  zag ad n ień  u stro jo w y ch  w życiu  uu i- 
w e r  syt eck i e m .

SPRAWY AKADE.tCKIE

—  D alszy ciąg organizacyjnego zebrania  
Związku Studentek U. S. B. o d b ęd z ie  się d z i­
s ia j  o  godz. 20-ej w sali p ią te j  g m ach u  g łó w ­
neg o  U n iw ersy te tu .

—  W izyta Jam es P ark es’a u studentów  
B iałorusinów , L itw inów  i U kraińców . P rz y ­
b y ły  do W iln a  w  -spraw ach m niejszośc iow ych  
s tu d e n tó w  U. S. B se k re ta rz  „ In te rn a tio n a l 
S tyden t Serv ice‘ p . Ja m es P a rk e s  w dn iu  23
b. m. o g o d z in ie  17-ej o d w ied ził m ło d z ież  a- 
k ad em ick ą  b ia ło ru sk ą , litew sk ą  i lk ra iń sk ą , 
z eb ran ą  w  g m achu  g im n az ju m  b ia ło ru sk ieg o . 
Pa.n P a rk e s  .został d o k ład n ie  p o in fo rm o w an y
0 s tan ie  i p o ło żen iu  m łodzieży  ak ad e m ic k ie j 
N astępn ie  p . P a rk e s  w ziął u d z ia ł w to w a ­
rz y sk ie j h e rb a tce , u rz ąd z o n e j w tym  e d n iu  
p rzez  ak ad e m ik ó w  B iało rusinów , L itw in ó w  i 
U k ra iń có w .

—  H arcerki i harcerze ,studjujący na 
U. S. B. W e środę  26 b. m „ o godz. 20-ej o d ­
będzie  siię w  lo k a lu  K nidy Chor., W ie lk a  32 
p a r te r  —  W ie lk a  R ada o rg a n iz ac y jn a , ak ad e  
m ick iego  o śro d k a  h a rce rsk ieg o .

W  p ro g ram ie  r e fe ra t  o celach  i p lan ie  p ra  
cy a k ad e m ic k ie j d ru ż y n y  h a rc e rsk ie j  i u k o n ­
s ty tu o w an ia  się ty m czaso w y ch  sek cy j.

Ł K O L E I

—  Z Izby Przem ysłow o-H andlow e] w W il­
nie. K ole jow a Izba P rzem y sło w o -H an d lo w a  
w  W iln ie  p o d a je  n o  w iad o m o ść , z a in te re so ­
w an y ch  p rzem ysłow ców  i k u p có w  d rz ew n y c h  
że m in is te rs tw o  k o m u n ik a c ji uzupełn i™  treść  
za rz ąd z en ia  o zach o w an iu  w s to su n k u  do 
p rzesy łek  m a te rja ló w  d rzew n y ch  m ocy  obc 
w ią zu jąc e j sk re ś lo n y c h  p rz ep isó w  o prze- 
k a r ta c j i  p rzesy łek  w  k o m u n ik a c ji z  zag ran icą  
(ust. A § 48 cizęści II z eszy tu  1); u zu p ełn ien ie , 
d o k o n a n e  n a  w n io sek  Izby  .W ileń sk ie j, m a 
n a  ce lu  w y raźn e  p o d k re ślen ie , iż p rzep isy  o 
p rz e k a r ta c ji ,  z ach o w u ją  m oc n ie ty lk o  w  o d ­
n ie s ie n iu  do  p rzesy łek  m a te rja ló w  d rz ew ­
n y c h  d o  N iem iec, lecz tak ż e  do p rzesy łek  
ty ch  m ate rja ló w , ek sp o rto w an y ch  d o  C zecho 
Słow acji. '

W sp o m n ian e  u z u p e łn ien ie  zosta ło  o g ło ­
szo n e  w Nr. 8 D z ien n ik a  Z arząd zeń  i T a ry f  
K olejow ych  z d n ia  21 lu tego  1930 r. poz. 61.

SPRAW Y B„ IŁORuSKIE
—  W ystaw a robót ręcznych uczen ie glin 

nazjum  b iałorusk iego w W iln ie. W  ły c h  
d n ia c h  w  gm ach u  g im n az ju m  b ia lo ru ss ie g o  
w WiiJnie o dbyw a się  w y s taw a  robót ręc:.- 
n y c h  uczen ie  tegoż g im n az ju m . N iek tó re  z l i ­
czn y ch  eksponatów ' n a  w y staw ie  zas łu g u ją  
n a  uw agę za sw o je  a rty s ty c zn e  w s ty lu  czy 
sto  w ie jsk im  w y k o n a n ie , ja k  mp. k ilim y , k ro j 
k i  i t. p. ,

SPRAWY 1/DOWSKIE

—  D elegacja żydow skich  sfer przem ysło­
w o-handlow ych u p. w ojew od y. W  in iu  
w czo ra jszy m  p. w o jew o d a  R aczk iew icz  p rz y ­
ją ł  delegac ję  Z w iązku  K upców , p rzem y sło w ­
ców , d ro b n y ch  h a n d la rz y  i rzem ieśln ik ó w  
żydow sk ich . D e leg acja  p rzed ło ży ła  p. w o je­
w odzie  rezo lu c ję  w iecu p ro tes tacy jn eg o  p rz e ­
c iw ko n a d m ie rn e m u  o p o d a tk o w an iu .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Zebranie T-wa P ed iatrycznego. W  p ią ­

tek,- cmia 28.11 b. r. o godz. 8-ej w ieczór o d ­
będzie  się w lo k a lu  S tacji Op. n a d  M atką i 
D zieckiem  N r .  1 ( u .  W ie lk a  4 6 )  posiedzen ie  
W ileńsk iego  o d d z ia łu  P o l. T ow . P ed j. z nast. 
p o rząd k iem  d z ien n y m : 1) P o k a z y  chorób .
2) D r. M. C honzelska: „Z teoirji i p ra k ty k i 
n a u k i o w itam in ac h " . 3) Dr. Z. C iechanow icz- 
Sw ida: „S p ra w o zd a n ie  z VI Z jazdu  P e d ja ł-  
ro w  jęz y k a  fran c u sk ie g o "  (dokończen ie). 
4) W o ln e  w n io sk i. Goście m ile w idziano.

—  W ileńsk ie  T ow arzystw o L ekarskie. W e 
śro d ę  d n ia  26 lutego h . m. o  godz. 20-ej w lo ­
k a lu  w ła sn y m  (Z am kow a 24) o d b ęd zie  się 
n au k o w e  p osiedzen ie  W ileń sk ieg o  T o w a rz y ­
stw a L ek arsk ieg o  z n a s tę p u ją c ;  fn p o rz ą d ­
k iem  d z ie n n y m

1) O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z  pop rzed n ieg o  
p o sied zen ia . 2)D r. de R osset —  p o k a z  ch o re j 
se rco w ej z  k lin ik i w ew nętnznej U. S. B 3) 
Pokaiz c h o ry ch  >z k lin ik i o c zn e j U. S. B. 4) 
Dr. W inszubsk i: W  sp ra w ie  z ap a len ia  poza- 
ga lkow ego n e rw u  w w okow ego

—  O dczyt dla pracow ników  pocztow ych . 
W  diniu 23.11. 1930 r. o godz. 17-ej w  lo k a lu  
Św ietlicy  po cz to w ej p . d -r A lfred Sow ińsk i 
n acze ln ik  w y d z ia łu  wygłosu! o d czy t d la  p r a ­
c o w n ik ó w  p o cztow ych  pod ty tu łem : „ P rz y łą ­
czen ie  L itw y  do  P o lsk i" .

ROŻNE
—  P rzem ysłow e pasieki spółdzie lcze. W

celacu  p rzy jśc ia  z p o m o cą  p szcze la rzo m , n ie  
p o sia d a jąc y m  d o s ta te cz n e j w iedzy fachow ej, 
p ra k ty k i, czasu  do ren to w n eg o  p ro w ad zen ia  
p a s iek i, lub d o sta teczn ie  m io d u d a jn e j o k o ­
licy, ja/ko też osobom , ch cący m  m ieć m ió d  
w ła sn e j p ro d u k c ji ,  lecz n .ieznającym  się n a  
p szczo ln ic tw ie  lub  n ie  m ający m  do  tego  o d ­
p o w iedn iego  te ren u , W ileń sk ie  T o w arzy stw o  
O rg a n iza cy j i K ółek R oln iczych  w espó ł z 

w a rzy stw em  Pszctzelniczem  ziem i W ile ń ­
sk ie j p rz y s tąp iło  do  o rg a n iz ac ji d u ży ch  p a ­
siek  p rzem y sło w y ch . W  ce lach  zw iększen ia  
p ro d u k c ji  m iodu  pasiek i będ ą  o rg an izo w an e  
ty lk o  w oko licach  m iododajm ych  w o jew ó d z­
tw a.

Dwie tak ie  pasiek i zo sta ły  ju ż  zap o c zą tk o ­
w ane w g m in ie  rzesz a ń sk ie j pow . w ileń sk o - 
trocknego i p o lań sk ie j pow . oszm iań sk ieg o
1 u ru c h o m ien ie  ich  n a s tą p i  z ro zp o częc iem  
w io sn y  b. r .

K ażda z pasiek  będzie  o b słu g iw an a  przez 
fachow ego  p szcze la rza  pod k ie ro w n ic tw em  
W y d zia łu  P szcze larsk ieg o  W il. T -w a Org. 
ii Kół. R oln.

K toko lw iek  d o sta rczy  ch o ciażb y  jed en  ul 
z p szczo łam i, lub ró w n o w arto ść  p ien iężn ą

wynosząca, zł. 80, s ta je  się  cz ło n k iem  p asiek i. 
Ilość p o siad an y ch  p rzez  cz ło n k ó w  udzia łów  
n ie  jest o g ra n ic zo n ą . P o  sk o ń czo n y m  sezonie  
czysty  zysk w  p ostaci m io d u  d z id :  się p o ­
ś ró d  członków  p asiek i, w s to su n k u  do  p o ­
s ia d an y c h  p rz ez  n ich  u ii. O soby zg łasza jące  
sw e pszczo ły  do p a s iek i, w in n e  w nieść z ad a ­
tek  w w y so k o śc i 10 zł. od K ażdego  u la , w p ła ­
c a jąc e  zaś ró w n o w arto ść  p ien iężn ą , w p łaca  ją 
c a łą  sum ę zl. 80. Ze w zględu n a  zb liżający 
się  p o czą tek  se z o n u  zap isy  p rzy jm o w an e  są 
ty lk o  do 15 m a rc a . b. r .

K ażdy  członek  p asiek i m oże p rzeb y w ać  
w p asiece , co ła tw em  jes t ze  w zględu  n a  d o ­
g o d n ą  k o m u n ik ac ję , i, m ile  sp ę d z a jąc  czas 
n a  łon ie  p rz y ro d y , zdobyć w s to su n k o w o  
k ró rk im  o k re s ie  czasu  fachow e w iadom ości 
p asieczne .

B liższych in to rm a c y j w  te j  sp r wie u d z ie ­
la  i zap isy  p rz y jm u je  W il. T . r o  Org. i Kół. 
RoJn., W tiino, S ie rak o w sk ieg o  i.

Z A B A W Y

—  D oroczna reduta artystyczna. W  s a ­
lo n ach  k a sy n a  o fice rsk ieg o  odbędzie  '  g d o ­
ro czn y m  zw yczajem  w p o n ied z ia łek  d n ia  3 
m a rc a  t . b . W ie lk a  R ed u ta  A rty styczna , k tó ­
r a  o b fito w ać  będ zie  w  w iele n iespodziane! i 
a tra k e y j w W iln ie  n iezn an y ch . Z m o b ilizo w a­
n e  zostały  cz tery  n a jlep sze  o rk ies try , k tó re  
p rzy g ry w ać  b ęd ą  p rz ez  całą  noc  bez p rze rw y  
W sp a  iałe  d e k o rac je  sal, p o d  k iero w n ic tw em  
inż M ałkow skiego.

W ejśc ie  za  zap ro szen iam i.

TEATR i MUZYKA
—  T e a tr  m ie jsk i n a  P o h u lan ce . D ziś o g. 

7-ej w ieczorem  b a rw n a  c p e ra  n a ro d o ..a  
„K rak o w iacy  1 G óra le ' W szy stk ie  b ile ty  
sp rzed an e . J u tro  po  ra z  czw orty sensacyjna 
sz tu k a  a m e ry k ań sk a  „B ro ad w ay ", k tó ra  w y ­
w o ła ła  w ielk ie  z a in te re so w an ie  i o d n io sła  suk  
ces a rty s ty czn e

—  T eu .r  m ie jsk i L u tn ia . Rew ja  w ileńska. 
D ziś o godzin ie  8-ej z ts p ó ł  re w ji w i’eńskdej 
po  p o z y sk a n iu  n o w y ch  sił a rty s ty c zn y c h  o raz  
zespołu  g irls  i b a le tu  L. W in o g ra d zk ie j, w y­
s ta w ia  a k tu a ln ą  rcw ję  k a rn aw a ło w ą  p . t. 
„ Idź  n a  b a l .

—  W id o w isk o  d la  m todzteży . D y rek cja  
te a tró w  w p o ro z u m ien iu  z k u ra to r ju m  szko; 
n em  o rg a n iz u je  cyk l sp e c ja ln y  p rzed staw ień  
d la  m ło d z ieży  sz k o ln e j. P ie rw sze  p rzed sta  
w ien ie  tego ro d z a ju  odbędzie  się  1 m arc a  o 
g o dzin ie  3.30 po p o łu d n iu . W y staw io n ą  zo 
s ta n ie  n ieśm ie rte ln a  k o m e d ja  Al. F re d ry  —  
„D ożyw ocie".

K ażde w id o w isk o  p o p rz ed z o n e  będ zie  p re ­
lek c ją  lite rac k ą . D y rek c je  zak ład ó w  n a u k o ­
w y ch  p ro sz o n e  są o w cześn ie jsze  zg łaszan ie  
celom  u s ta le n ia  ilości n ie z b ę d n y m  m iejsc .

—  Jedyny w ystęp Berty Crawford. We 
c zw a rtak  27 b. m. o g o dzin ie  8 w ieczo rem  w 
tea trz e  m ie jsk im  w  L u tn i w y stąp i ra z  jed en  
fen o m en a ln a  śp iew aczk a  k o lo ra tu ro w a , (Zna­
k o m ita  B e rta  C raw fo rd  B ilety  zaw czasu  do 
n a b y c ia  w k asie , w  tea trz e  L u tn ia  od  11 ido9.

—  P o ra n e k  sy m fo n iezn y . K ole jny  p o ra ­
n ek  sym fo n iczn y  W il. T -w a b ilhannonicizm e- 
go o d b ęd zie  s ię  w  n ied z ie lę  2 maTca, w te a ­
trze  m ie jsk im  w L u tn i. W y stąp i n a  n im  W il. 
O rk ie s tra  -Sym foniczna, pod  d y re k c ją  R afa ła  
R ubim sirtejna z u d z ia łem  so listk i L izy  Igdał 
(śpiew) i F a n n y  K ro w er (fo rlep jan ). P  -czą 
tek  o godzin ie  12-ej w p o łu d n ie . Bi" t y  w  
k a s ie  (teatru L u tn ia  od  l l - e j  do  9-ej. r

R A D J 0
W TO R EK , d n ia  25 lu tego  1930 ro k u

11.55: S ygnał czasu  z  W arszaw y . 12.05: 
P o ra n e k  m uzyki p o p u la rn e j.  13.10: K om uni­
k a t  m eteo ro lo g iczn y  z W arsz . 16.10: P ro g r. 
d z ien n y . 16.15: G ram o fo n . 17.00: „M ała
sk rz y n ec z k a"  —  w ygi. c ioc ia  H a la  17.25: 
K urs l ite ra tu ry  po lsk ie j, p ro w . Jó ze f W ie ­
rz y ń sk i. 17.45”: Koncenl .z W arsz . 18.45: O 
k o m etach  —  odcz. w ygł. d r. S tan is ław  SzeJ 
gow ski. 19.10: P ro g ra m  n a  środę. 19.20: O- 
p e ra  z K atow ic i k o m u n ik a ty  z  W arszaw y .

ŚRODA, d n ia  26 lu tego  1930 ro k u .
11.55: Sygnał czaisu. 12.05: G ram _ io n . 

13.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 16.10: 
P ro g ra m  d z ien n y . 16.15: „A ntek  Z aw r dn 
g a “ —  o p o w ia d an ie  dla m łodzieży. 16.45: 
G ram ofon . 17.45: K oncert p o p o łu d n io w y , p o ­
św ięcony  m ało  zn an y m  p leśn io m  St. Mon u- 
szki, w  w y k o n an iu  Z ofjl W yJeżyńsk ie j. 18.45 
K w ad ran s  a k ad e m ic k i. 19.05: A udycja w o- 
ła. 19.30: L ek c ja  ję z y k a  w łoskiego. 19^5? 
P ro g ra m  n a  cizw artek. 19.50 R e tra n sm is ja  z 
S to ck h o lm u  „C y ru lik  S ew ilsk i" . 23.00: M u­
zyka tan eczn a .

„SE R C E  NA A N TEN IE*
O d k ład an a  d w u k ro tn ie  z p o w o d u  prz. s z ­

k ó d  p ro g ram o w y ch  i c h o ro b y  w y k o n aw có w  
a u d y c ja  e k sp e ry m e n ta ln r  „Serce n a  a n te n ie "  
d o jd z ie  o sta teczn ie  d o  sk u tk u , d n ia  24 lu ­
tego o g o d z in ie  22.00. P rz y p o m in a m y , i e  c ie ­
k aw e  to „słu ch o w isk o  trag iczn e  n a  fa li 
w sze ch św ia ta "  n a p is a ł R olf G unoH , a p rz e ­
tłu m aczy ł W ito ld  H ulew icz. M uzykę sp e c ja l­
n ą  sk o m p o n o w a ł E . D ziew ulsk i. Je s t to k o n ­
f lik t  tro jg a  ludzi, k tó rzy  czy n ią  n au k o w e  d o ­
św iad czen ia  tra n sm ito w a n ia  n a  a n te n ę  b icia 
se rca  ludzkiego.
PREZYDENT ESTONJI p k z e d  m i k r o f .
* D nia 8 lu tego  ra d jo s ta c ja  w ileń sk a  zdała, 

sw ego ro d z a ju  egzam in  sp raw n o śc i. Na k ilk a  
godzin  p rzed  p rzy jazd em  do W iln a  dosto,, 
nego gościa. P re z y d e n ta  R ep u b lik i E sto ń sk ie j 
d r . O tto n a  S tra n d m a n a , p o stan o w io n o  t r a n s ­
m ito w ać  p rzeb ieg  u roczy steg o  p rzy jęc ia  n - 
d w o rc u  w ileń sk im . W y d z ia ł tech n iczn y  j ik  
zw yk le , w y w ią za ł się  z z ad a n ia  b. sp ra w n ie .

O g o d z in i-  20.35 p o p u la rn y  sp e a k er p. 
B ohdziew icz, s ta n ą ł n a  p o s te ru n k u  przy  m i­
k ro fo n ie , s to jący m  m iędzy  k o m p a n ją  h o n o ­
ro w ą  p iechoty  a sz tan d a ro m  n a  p e ro n ie , 
p rzy  trz a sk a ją c y m  m ro zie . W  zw ykły  so. e 
sw obodny  sp o só b  o p o w iad a ł słu ch aczo m  p ó ł­
głosem , co i kogo w id z i d o k o ła  sieb ie . Po 
k ilk u  m in u ta ch  zap a n o w a ła  c isza , n a  peTon 
w je ch a ł poc iąg  p re zy d e n ta  (słychać by ło  n a j ­
w y ra źn ie j lo k o m o ty w ę , co słu ch aczem  szcze­
gó ln ie  s ię  podobało ...) i ząb n zm ia ła  k o m en d a  
a  w raz  7 n ią  h y m n  esto ń sk i. P o  zw yk łych  
fo rm a ln o śc ia c h  p rzy jęc ia  ra p o rtu , zam ilk ł 
p ie rw szy  m ik ro fo n , a  u c h a  n a d s taw ił d rug i, 
u staw io n y  w im p o n u ją co  ilu m in o w an e j sali 
re ce p cy jn e j n a  dw orcu . U słyszano  w słu ­
ch aw k ach  g w ar zeb ran eg o  to w arzy stw a , k i l­
k u se t osób re p re z en tu jąc y ch  w lad zf i sp o łe ­
czeń stw o  w ileńsk ie . Na salę  w s ia d ł pce,z. 
S tra n d m a n , p o w ita ł go m ow ą p rez . m ia sta  
F o le jew sk i. P o tem  znów  gw ar ro zm ćw , a w 
ty m  czasie  sp e a k e r u m ia ł b a rd zo  z g ia b n ie  i 
n a tu ra ln ie  w c iąg ać  w  ro zm ow ę ró ż n e  znane « 
osobisdści: dyr. Z elw erow icza, p ro f. R usz- 
czyca, dyr. H ulew icza, k o rp o ra n tó w  z „P o- 
lo n ji" , b y łych  s tu d en tó w  u n iw e rsy te tu  lo r-  
pack ieg o  i o so b istośc i z o to czen ia  p rezy d en ta . 
M ik ro fon  c h w y ta ł ro zm o w y  w k ilk u  języ­
k ach , czasem  zupełnu ie  p rzy p ad k o w e  i ziie- 
p o zb aw io n e  zab aw n y ch  szczegółów .

W YNALAZCA RADJA PR Z E D  M IK RO F.
K ró tk o fa lo w a  ra d jo s ta c ja  d o św iad cza ln a  

w  z ak ład a c h  M arconiego w C h e lm sfo rd  — 
(5SW ) o d d a ła  n ie je d n o k ro tn ie  w ie lk ie  u s łu ­
gi an g ie lsk iem u  r a a ju ,  gdy sp e c ja ln e  au d y c je  
z A ngłji m iały  b y ć  u d o s tę p n io n e  i d la  słu- 
■haczy z z? oceanu .

Ze w szystk ich  części św ia ta  n ad esz ły  l i ­
s ty  stw ie rd za jące  n a d zw y c z a jn ą  czystość  o d ­
b io ru , naw et w C h in ach  i P e ru , n ie  m ów iąc  
ju ż  o  k ra ja c h  e u ro p e jsk ich , 5SW  p o siad a  
en tu z jas ty czn y ch  słuch aczy . O sta tn im  p rz y ­
k ładem  w y ją tk o w o  sp raw n eg o  d z ia ła n ia  te j 
s tac ji b y ła  tra n s m is ja  o d czy tu  M arconiego  
k tó ry  o p o w ie d z ia ł o sw em  p ierw szem  d o ś ­
w iad czen ie  z n a d aw a n iem  k ró tk o fa lo w y c h  
sy g n a łó w  p rz ez  A tlan ty k  28 la t tem u . 
J a k  s tw ie rd z iły  d z ie n n ik i a m e ry k ań sk ie  
tra n s m is ja  ta  by ła  n a jle p sz a  i n a jc zy s tsza  ie  
w szy s tk ich  au d y cy j, n a d a w a n y c h  z W . B ry- 
ta n ji .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Wyrok w sprawie bandy fałszerzy 

otwockich.
WlA RSZ A W” A. 24. n .  (Pat). W  sądzie a- 

p d acyjn ym  w  W arszaw ie, zakończyła  się  
dziś ciągnąca się  od dw óch  tygodni sprawa  
bandy fa łszerzy  otw ockich  z Szpitlerwiczem  
na czcłe, oskarżanych o podrabianie p ien ię­
dzy i za n n H o w a n ie  sw ego  w spóln ika R afa­
łów  toza

Sąd apelacyjny zatw ierdził w yrok sądu  
okręgow ego, zm ien ia jąc  lyliko k w alifikację  
czynu w  ttosunku do oskarżonego R osenfel- 
da, którego u n iew in n ion o  z zarzutu zam or­
d ow ania  Rafałowćcza, jednakże skazano go  
rów nież na 12 lat ciężk iego w ięzien ia  za pod­
rabianie banknotów .

Po 12 la t c iężk iego  w ięzienia otrzym ali też 
Szpitlewdcz, R osonfeld, D algtinger, Rosen- 
waW, Hcymanin. W yrok ten łączy się  z c ie ­
kawą spraw ą podsłuchu te lefon icznego , gdyż  
przez w yd an ie  w yroku skazującego sąd a- 
pelacyjn y  uznał, że w ym iar spraw ied liw ości 
m oże korzystać z m ateriałów , dostarczonych  
przez nodsłuch  te lefon iczny , oskarżeni b o ­
w iem  opierali s ię  na rozm ow ie, prow adzonej 
m iędzy oskarżonym i a podsłuchanej przez  
policję.

P o ls k ą .  W m y ś l  u c h w a ły  frzk cy j  r z ą ­
d o w y c h ,  o d k o m e n d e r o w a n y  m a  b y ć  
p .sw ien  .so n ty g en t  c z ło n k ó w  part j i  
c e n t ro w e j  i n i e m ie c l r e j  par t j i  lu d o ­
w ej ,  k t ó r e  d o ty c h c z a s  ż ą d a ły  u s u ­
n ię c ia  iunctirr d la  g ło s o w a n ia  za  
u k ła d e m  l ik w id a c y jn y m , a ż e b y  u m o ­
żliwić je g o  p rz y ję c ie .  R e s z ta  b ę d z ie  
g ło s o w a ła  .c z ę ś c io w o  p rz e c iw k o  u- 
m o n  e, c z ę śc io w o  z a ś  w s t r z y m a  się  
o d  g ło so w a n ia .

Trzęsienie ziemi w Grecji.
ATENY, 24. II, (P ał). W  m iejsco w o ,e ł 

Voło nad m orzem  E gejsbiem  dały  się  odczuć  
stłnc w strząsy podziem ne, które trwały 1#

sekund. Trzy dom y runęły w gruzy. Straty sa  
znaczne

Trujący bankiet.
SAN FRANCISCO, 24. IL (Pał). Po b an­

kiecie, wjtdanjtan przez Armję Z baw ienia,
125 osób  zach orow ało  z objaw am i zatrucia  
Stan 20 chorych jest krytyczny.

Fałszerze wiz.
NOWY JORK, 24. U. (Pat). Na skutek do- 

vi i im icnia p o licji w arszaw skiej aresztow ano tu
kilku osob n ików  pod zarzutem  sfab ryk ow a­
n ia  fa łszyw ych  w iz  d la im igrantów  z P olski.

W Reichstagu.
B E R L IN , 24.11. (P a t) .  W  d n iu  d z i­

s ie jszy m  to czy ły  s ię  m ię d z y  s t ro n -  
l ic tw am i p o l i ty c z n e m i  n a r a d y  n a d  

k w e s t ją ,  czy  z a c h o w a n e  m a  b yć  
:u n c t im  m ię d z y  u k ła d e m  l ik w id a c y j­
n y m  z P o l s k ą  a  n o w e m i u k ła d a m i  
h a s k ie m u

W e d l e  u s ta lo n e g o  o s ta te c z n ie  
p lan u ,  p o s ta n o w io n o ,  a ż e b y  n a ra z ie  
p rz y n a jm n ie j  d e b a t y  p a r l a m e n ta rn e  
n a d  u m o w ą  l ik w id a c y jn ą  z P o l s k ą  
z o s ta ły  w y łą c z o n e  z o g ó ln y c h  o b ra d

p a r la m e n ta rn y c h  n a d  k o m p le k s e m  
u m ó w  hu6Kich.

O d  ś ro d y  d o  s o b o ty  w R e ic h s ta ­
g u  to c z y ć  s ię  ’ b ę d z ie  d y s k u s ja  n a d  
u m o w a m i  h a sk ie m i .  W  ty m  s a m y m  
c z a s ie  p o łą c z o n e  k o m is je  p a r l a m e n ­
t a r n e  o b r a d o w a ć  m a ją  w  d a lsz y m  
c iąg u  n a d  u m o w ą  likwi la c y jn ą  z 
P o lską .

W  s o b o tę  p o  z a m k n ię c iu  d y sk u s j i  
n a d  w ła śc iw em i u m o w a m i  h a s k ie m i  
R e ic h s ta g  p rz y s tą p ić  m a  d o  d r u g ie ­
go  c z y ta n ia  u m o w y  l ik w id a c y jn e ’ z

Ruch separatystyczny w  Pru­
sach Wschodnich.

B E R L IN , 24. 11. (P a t . )  W  ty g o d ­
n ik u  b e r l iń sk im  „ B e r im e r  H e r o ld "  
u k a z a ła  s ię  k o r e s p o n d e n c ja  n a s t ę ­
p u ją c e j  treści: W  P ru s a c h  V\ ąchod-  
n ich  z a z n a c z a  s ię  p o w a ż n y  ru c h  
s e p a r a ty s ty c z n y .  W e  w s z y s tk ic h  o- 
k o l ic a c h  p ro w in c j i  w s c h o d n io  p r u s ­
kiej d a je  s ię  z a u w a ż y ć  ru ch ,  p o p ie ­
r a n y  g łó w n ie  p rz e z  s e k t ę  m e n o n i-  
tó w , k tó ry  z m ie rz a  d o  w y w o ła n ia  
n a s t ro ju  p rz y c h y ln e g o  d o  s tw o r z e ­
n ia  z P r u s  W s c h o d n ic h  p a ń s tw a  a u ­
to n o m ic z n e g o  p o d  p r o te k to r a te m  
Ligi N a ro d ó w .  M o ty w y ,  n a  k tóre  
p o w o łu ją  się s e p a ra ty ś c i ,  d o ty c z ą  
p rz e d e w 6 z y s tk ie m  sp ra w  f in a n s o ­
w y ch .  O c z e k u ją  on i ,  ż e  n o w i  p a ń ­
s tw o  w s c h o d n io -p ru s k ie  n ie  b ę d z ie  
m u s ia ło  p łac ić  o d s z k o d o w a ń  r e p a -  
ra c y jn y c h .  P o z a te m  o c z e k u ją  s e p a -  
l a ty ś c i  w ię k s z y c h  ko rzyśc i ,  p ły n ą ­
c y c h  z e k s p o r tu  d o  N iem iec .  D ą ż e ­
n ia  te  —  p isz e  „B erl ine r  H e r o ld "  — 
n ie  m a ją  ż a d n y c h  w id o k ó w  u r z e ­
cz y w is tn ie n ia ,  n ie m n ie j  j e d n a k  dzia-  
ła ją  ja k o  f e r m e n t  r o z s a d z a ją c y ,  z m u ­
sz a ją c  c zy n n ik i  r z ą d o w e  d o  p o d j ę ­
c ia  k ro k ó w  i z a r z ą d z e ń  p rz e c iw k o  
te g o  r o d z a ju  p r o p a g a n d z ie ,  r ó w n o ­
c z e śn ie  z a ś  w p r o w a d z a ją  n ie p o k p j  
d o  ży c ia  p ro w in c j i .

iiiss miejskie
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

3W 0-T H A T F

„EEMOS*
Mickiewicza 33.

Tylko dziś i jutro U  n i  i, rffl,11
najnow sza  k lno-opera  po lska  3 9  f l l  ® & j

D ram at w 12 aktach  
na tle n ieśm ierteln - j oppry St. Moniuszki. 
R ealizacja: K. Megllckl. W roi. gtow n.:

ZORIKA SZYMAŃSKA, Z. L lndorfćwna, K. Cort, H. Z rho rska ,  W. Czerski, M. Palewlcz i H. Kawaiski. 
P e łn a  poezji treść . Cudowne krajobrazy . Solowe I chóralne śpiewy a r ty s tów  opery . Oryginalna 

m uzyka Moniuszki. Pow iększony  ze so ó ł  orkiestry.
K asa czy n n a  od godziny  3 m. 30. P o czątek  sea n só w  ou g o d z in y  4-ej V ejścte  ty lk o  z początk iem  sen só w . 
Ze w z g lęd u  na w y so k ie  k o szta  zw iązan e z rea lizacją  te g o  film u , cen y  podw yższone: P arter  1 z ł. 50 gr .

U lgow e 75 gr.f B alkon 50 gr.

I ł

Dziś! Atrakcja erotyczna!

WEMS i i

Z a c h w y c a ją c y  dram at pię ne] kobiety.
W roi g tó w n  : P osągow a i o lśn iew a ją ca  Konstancja Talmatiże i e fek tow ny am ant Jean Marat, Ż ycie  n a  po­
k ład zie  lu k su so w eg o  ja c h tu . „N ow ocześna W en era", w y ch od ząca  z p ian y  m orskiej, “rem isy  o g. 4, 6, 8 i IC /ł-

KINO-TBATR

u l. A . M ickiew icza 22.

Grigszn? miłośćs tDziś!
Film  ze „Złotej
ser ji polskiej* 99
W roi. gł. Jadw iga S m osarska , Miss Polonja  na rob 1930 Zofja Batycka, T adeusz  W esefow sk i,  Bogu­
s ław  Sam borski i Jozef Matys,?ewski. _ _ _ _ _ _  początek  seansów  o g^dz. 4, 8, »  i 10 25

P o tęż n y  dram at m iło sn y  w ed łu g  
głośnej p o w ieśc i A ndrzeja  S tru g f  

„P okolen ie Marka Św id y* .

K I N O

Piccadilly
T U lk a  *2. TeL 17-85,

Dziś!
P o tężn y  dram at  

o b y cza jo w y Czarna Dama
D ram at dzlew eząt rzuć nyeh  n a  p a stw ę  

zep su c ia  w ielk om iejsk iego .
D ram at na t le  w y b u ja łeg o  ero tyzm u  wiel 

k ich  środow isk .
W  roli ty tu ł, cza ru jące  ija w isk o  T ia ja k o  m ścto ie lk a  w»aanej n Qłll V m /> o n ti Nucl program :

ekranu, now a g w ia zd a  „Fox«* Lllll i u l u  h a ń b y  1 znany amant. *11111 1 l l lU r l it l .  g

I I H I I

BATERIE TYLKO w

u

„ENERGOS”!
4N0D0WF I DO LATAREK KIESZONKOWYCH fig

g w a r a n tu ją  n a jw y ż s z ą  ja k o ść .  20 la t  d o  iw ia d c z e n ia  ®  
d a j ą  p e łn ą  g w a r a n c ję  w y s o k i e g o  g a t u n k u

ES
HS w y r o b ó w , „ENERG0S

Q  Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E  — 'mii
H  B
B B B B B B E ^ B B H B B B B B B I S B E F ^ ^ bT B B B

A rcywesoła kom ea ja .

■ S i 6 iciesi§ciai8 5U0 ii • odwiedzanie
k lien te li prywatnej." Z g ło sić  s ię  do Biura O g łoszeń  

S. Ju tan a , N iem ieck a  4. Sub. „ P rzysz łość* .

M A S Z Y N A  DC P IS A N I A
w dobrym stanie

d o  s p r z e d a n i a
D ow iedzieć  s ię  w B .O gt. S. Ju tan a , N iem ieck a  4, tei. 222

10 hek tarów  z iem i ornej 
z zabud ow an iem , ogród  
ow ocow y — koło  N iem en- 
c iy o a ,  dow iedzieć się: w ie i 
K ołnata i ,  gm . podbrze- 
sk iej u p! W. L achow icza.

Gońcy
tejtralni
-  potrzebni.

Teatr na Pohulance,

B B B B B D B B

Na pogrzebie króla Cyganów.
B U D A P E S Z T ,  24.11 (P a t ) .  N a

p o g rz e b ie  64 le tn ie g o  k ró la  C y g a n ó w ,  
n a  k tó ry m  o rk ie s t r a ,  z ło ż o n a  z 500 
C y g a n ó w ,  ż e g n a ła  sw e m i p ie śn ia m i  
z m a r łe g o  m is trza ,  b y ł  t a k  w ie lk i 
n a t ło k  t łu m u , d o c h o d z k c e g o  d o  kil 
k u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  o só b .  iż p r z e r ­
w a n o  k o r d o n  policji.

T łu m  w ta rg n ą ł  d o  k a p l ic y  c m e n ­
ta rn e j .  W s k u t e k  śc isk u  p o tu r b o w a n o  
34 o s o b y ,  z c z e g o  14 o s ó b  m u s ia n o  
o d w ie ź ć  d o  szp ita la .  Z m a r ły  b y ł  
w ie lk im  a r ty s tą - s k rz y p k ie m ,  w y ró ż ­
n ia n y m  w ie lo k ro tn ie  p r z e z  w y s o k ie  
o so b is to śc i .  O s ta tn io  o t r z y m a ,  on  
z a p r o s z e n ie  o d  k ró la  be lg i jsk ieg o ,  
by  g ra ł  n a  je g o  d w o rz e .

Ust do Redakcji.
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

C zytając pism o pańsk ie „Kurjer W ileń sk i1’ 
z  dn ia  21 b. m. N-r. 43 (685) w  d zia le  „W ie­
ści i obrazki x kraju11 ujrzałem  koresponden­
cję z K iony p. t. „Co się  dzia ło  na słacji K ic­
n ą -1. Z apoznaw szy się  z jej treścią o św iad ­
czam , iż 'korespondencja a u ło ia  pod pseudo­
n im em  „św iad ek1- jest fa łszyw ą i pod ryw a­
jącą m oją op in ię, którą .zdobyłem na służbie  
i w  pracy społecznej.

W zyw am  przeto autora o  sprostow anie  
i pu bliczne ,przeproszenie m nie,, jako  nie iłusz 
nie dotkniętego obelgą, w ciągu  7 dni. W  prze 
ciw nym  razie sp raw ę sk ieruję n a  drogę są ­
dow ą.

Z pow oź aułem
J. M ikulski.

(Pnzyp. red. W  pc w yższej spraw ie o trzy ­
m ujem y pozatem  p ism o O chotniczej Straży  
O gniow ej w Kianie, w  którem  o osob ie  i d z ia ­
ła ln ośc i zaw iad ow cy  stacji K iena p. M ikul­
sk iego, w ydano jak najlepszą jp ioję).

s p T ^  t
HOKEJ NA LODZIE.

Zawody hok ejow e PKS —  O gnisko 3 i t .
W  n ied zie lę  dn ia  23 b. m. drużyna PKS 

rozegrała m ecz h ok ejow y z  drużyną Ogniska 
w ygryw ając .w stosunku 3 : 1. Gra dość żyw a,

przyr.zem w  drużynie O gniska w idać znaczną  
■poprawę, a  n a  specjalne w yróżn ien ie  zostu  
guje n o w y  bram karz O gniska. D rużyna PKS 
tym  razem  grała s łab iej wskutek niedyspezy  
cji .sndraejew.sk iego.

W  dn iu  23.11.30 r. .^ostały rozegrane fin a ­
łow e spotkania o  m istrzostw o P olsk i w  Kry­
n icy . M istrzostwo P olsk i zdobyła drużyna  
AZS W arszaw a przed Pogonią (Lwów) i Le- 
gją (W arszaw a).

W  spotkan iu  o  4-te m iejsce AZS (W ilno) 
uległ n iezn aczn ie  przegryw ając do drużyny  
Czarnych (Lwów) w  sto-sunku 1 : 0 i tem  sa­
m em  zajął p iąte  m iejsce <w ogólnej k lasy­
fikacji.

NARCIARSTW O.
W  .niedzielę dn ia  23.11.30 r od b y ły  się  

na Antokolu zaw ody narciarsk ie o m istrzo­
stw o szk ó ł średnich m . Wii In a . Trasa biegu  
w yn osiła  3 kim dla uczn iów  i dla uczenie. 
Start biegu 3 ktm. d la  uczn iów  odbył się w
2 grupach: starszych i m łodszych. W ynik i 
tech n iczne są następujące:

Grupa starszych:
1) W asilew ski gim n. Zyg. Aug. czas 13 m. 

43 sek.
2) H erm anow icz gim n. C zackiego, czas 14 

m in. 23 sek.
3) C iechanow icz I. gim n. Lelewela, czas 

14 m. 57 sok.
Miłą n iespod zian ką jest zdobycie p ierw ­

szego m iejsca  w grupie starszych przez W a­
silew sk iego  Jerzego, który pob ił sturszych  
sw ych kolegów  narciarzy  dzięki sum iennej 
zapraw ie pracow itości jaka cechuje tego 
m łodego utalentow anego zaw odnika.

Grupa m łodszych:
1) W ojciech ow sk i g im n . Zyg. Aug. ,czas 

16 m. 05 sek .
2) C ieehasiowicz II, gim n. Słow ackiego, 

ozas 16 m. 15 sek.
3) Kulesza gim n. L elew ela czas 17 m. 02 s.
W  konkurencji uczen ie startow ały  tytko

3 zaw odniczki z gim n. Czartoryskiego, przy- 
ozem  uk ończyła  bieg jedynie W ojtk iew iczów - 
na, uzyskując, ozas 24 m. 45 sek.

ZAWODY NARCIARSKIE PAN.
W IED EŃ, 24. II. (Pał). W  n iedzie lę  o d ­

były  się  w  Steinhaus pod  Semmerangen za­
w o d y  narciarsk ie pań o m istrzostw o D olnej 
\ustrj'i. Startow ały 23 zaw odn iczk i P olski, 
Ausłrji i  C zechosłow acji. Traisa 5 kim . była  
tak  trudna, że  bardzo duża część zaw odniczek  
zm uszoną była odstąpić od  biegu. M iędzy in- 
nem i w ycofały isię narciarki polsk ie i czes­
kie. P ierw sze m iejsce przypadło Indze Lant 
sebner w cza.so e 11 m in. 59 sek. Polska na za 
w odach była reprezentow ana przez B ronis­
ław ę Sztasei-Polankow ą i Elę Z iem azew i-
c.zównę.

NA WILFŃSKIM BRUKU
! Brak pracy i środków do życia, pray- 

ezyną samobójstwa.
L ejzrr Gold, liczący  la t 21, z  zaw od r  

kraw iec, zam ieszkały  przy u liey  Z aw alnej 5S 
znajdując s ię  od  dłuższego czasu be* prae . 
popadł w krytyczne wuranJki m atrrjalne.

F orm alna nędza doprow adziła  G olda d«> 
szuuania  w yjścia  z krytycznej sytuacji w  
sam obójstw ie.

P ow zięta  m yśl nurtow ała Golda przez pe­
w ien  ezas, aż w reszcie w nocy  z n ied zie li n»  
pon ied zia łek  targnął s łę  na żyele  przez p  - 
wńeszenie się.

dy zauw ażono desperacki krok, by ło  jaż  
za późno, Gild n ie  dawnt najm niejszy eh  oz­
nak życia .

Fatalne poślizgnięcie się.
W anda Noiwakowska, lat 24, zamjewzkah* 

paizy u licy  Prostej 35, przechodząc przez las 
M ogilniki, poślizgnęła  :ę i upadła, przyrzem  
złam ała nogę.

P ogotow ie ratunkow e przew iozło  poszk o­
dow aną do sz,pitala Ż ydow skiego.

Karamhol autobosi z dor fcką.
K ierowca autobusu N-r 38.016 li.Tiedykf 

.t ig a ń s l (ul. K rakowska 9) jadąc lew ą stroną  
u licy  M ickiewńcza u zbiegu z  Jagiellońsk ą . 
najechaJ na dorożkę, oznaczon ą luumcrem  
169, Czesława Zaro (Gnkt Batorego 2).

D orożka z karaanbolu w yszła  poważnie* 
uszkodzona.

Nieuczciwa służąca.
Izaakow i Lamcmnmawi, ul. św . Mikoła ja  7, 

zginęło 80 zl. gotówką, a WTaz z n ią  ulotau 
ła się św ieżo iprzyjętt służąca, która nieza­
w odnie jest sp raw czynią kradzieży.

P oszkodow any n ie  um ie n ic  b liższego pc 
■wiedzieć o sw ej słu żą cej' n ie  zńa bow iej jeg  
■nazwiska, ani adresu.

Mimo to policja  poozy.niła krok i ceu-m  u- 
jęcia  służącejjzłodziejkti.
Złodziejka w lokalu Zw. Strzeleckiegr

W  czasie  zabarwy w nocy  z 22 ma 23 b. m. 
w  lokalu  zw iązku strzeleck iego przy u licy  
D om inikańskiej 13, z szatn i skrad ziono  paKo- 
stan ow iące  w łasność Janiny Sizardowicz, z.a- 
m iosakałej przy zaniku B iałym  8.

Jak s ię  okazało  kradzieży dop uściła  sic  
Stanisław a K m ieciuk, (ul. Potocka 141 klórt 
wraz z pultem  aresztow ano.

W ypadki za doby ootutroe
Od g. 9 r. dm. 22, do g, 9 r. da . 24 b. M- 

zanotow ano ogółem  108 różnych w yp adk ó*  
w ozem: kradzieży 10, sam obójstw  1, n ie o ­
strożna jazda 1, op ilstw a 24, pmzekroczeń ad­
m inistracyjnych  61.

! K 1 M O

L U X
M teklewiozą U

n 7 | Ć  V J‘‘rcy8en8acja  erotyczn a .
■ N iezrów nany m istrz  u lu b ien iec  pnblię.rności HARRY LIEDTKE

AWANTURY MIŁOSNE
R ew ja to a le t i kobiet,

w svrej najn ów scej' 
k reacji

Z a ch w y ca ją cy  pikantny kino rom aas  
z udziałem  2 ch w y o itn y c h  gw iazd

Liijany Rautsch i Markizy de CastellL
— W ezeeh S w istow y  rekord pow odzenia.

K in o  K o le j o w e

OGNISKO
( bok dw orca kolejow .)

Dzl£ I dni następnych
N a d zw y cza jn y  film  se z o n u j  

p. t. Noc poślubna
S ym fon ja  piękna, m iło ść 1 i p o św ię ­
cen ia . D ram at w 10 a k tach  według- 
s ły n n ej p ow ieśc i N ueia Cownrda. 
W roi. g l. u lu b ień cy  p u b liczności

Liii iJamita, Harry Liedtke, Paweł Richter i Ruaolf Klein-Rogge. Poc-ątck-8“?-''ÓW0!I-5

PRZETARG.
W ileński U r z ,d  W ojew ódzki (D y rek cja  R obót 

P u b liczn y ch  o g ła sz a  p rzeta rg  na o czy szczen ie  śm ie t­
n ików , w y w iez ien ie  śm ieci, gruzu, śn ieg u  i lodu  z 
g m a ch ó w  rząd ow ych  w W iln ie , dostarczen ie  p iask u , 
na roboty k o m in iarsk ie  oraz asen iza cy jn e  w ty ch że  
gm achach .

P rzetarg odbędzie s ię  w  dniu 7 -go  m arca r. b. 
o god zin ie  12-ej w  lokaln  U rzędu W ojew ódzkiego  w  
W ilnie przy ul. M agdaleny 2, pokój 78

W adjum  w w y so k o śc i 150 z ło ty c h  n a  oczyszcza  
n ie  śm ietn ik ów  i w y w iez ien ie  ś n h g  na roboty  ko 
m in iarsk ie  50 z ło t y c h ‘i na roboty a sen iza cy jn e  200 
z ł -tych jrinne być z łożone  w sp o s 'b u sta lo n y  przez  
M inisterstw o Skarb u  okólnikiem  D. 0 . P. 5284/III z 
dała 10 w rześn ia  1927 roku w K a-ie Skarbow e).

O ferty p isem ne wraz z pokw itow aniem  K asy  
Skarbcfwej na w płacone w adjum  winne nyć zluitone 
w ty m  dniu do god z in y  11-ej n n. 30 w  K ancvl«rjl 
O ddziału B udow lanego D yrekcji, pokój 92. Do o ferty  
•winne ttyć do łączon e  św iad ectw o przem ysłow e, do­
wód fa ch ow ości, referencje oraz p isem na dek laracja , 
ża w arunki w yk on an ia  robót oraz przep isy  o prze­
ta rg a ch  M. R. P. o ferentow i są  dok ładn ie  znane. 

Ś lep y  k o szto ry s wraz z w arunkam i p rzetargu  
otrzym ać m ożna w D yrekcji R obót P u b liczn ych , po­
kój 92 w godzinach  urzęd ow ych  od 12-ej do 13-ej. 
W ty m że  c z a s ie  są  w y sta w io n e  do przejrzen ia  pro­
jek t um ow y i przep isy  U. R. P. o p rzetargach

D yrek cja  Robot P u b liczn ych  z a strz e g a  sob ie  pra­
wo w yboru oferenta  bez w zg lęd u  n a  n a jn iższą  cenę.

W /z D yrektor-inżynler  
(—) A. Przygodzkf.

Solidny
H M  i

< potrzebni. ;
Z g ło szen ia  10—9 po poł. 

A d m in istracja  
T eatr na P ohu lan ce .

Akfisieitł?

l i l i i  l i i i i
p rzy jm u je  od  9 ran; 
do 7 w . u l. Miokits 
w io a r  8 0  m . 4 . W .Z d r .  

N r 3098.

Poszukujemy
k u p ców , urzędników , fuu- 
kejon arju szy  w m l-śc ie  
i n a  wsi w  c e lu  urządzę  
nia  fllji w ydaw czej n a ­
szeg o  artyk u łu  m asow e­
go , który każdem u je st  
potrzebny. P ra ca  bez po­
dróżow ania. bez st.lep u , 
zylko za  w sk azów k am i 
M iesięczny dochód g ł .  
1.500.—  z ła tw o śc ią  m o i-  
na z a n b id . naij(t,M s ię  i 
jako  z a jęc ie  poboczne. 
In teresan ci z n a ją cy  1 j ę ­
zyk  n iem ieck i, zg ło szą  
s ię  pod 1 6 5 .. „klAlł" 
Katowice, ul. M ^ ra ck a  7

ENERGICZNYCH
P a ń  i P a n ó w  w  c h a ­
r a k te r z e  a g e n tó w  d o ­
m o k r ą ż n y c h  d la  ro z ­
p o w s z e c h n ia n ia  w d o ­
m a c h  p r y w a tn y c h  w y ­
ro b ó w  a r ty s ty c z n y c h ,  
p o s z u k u je m y .  P i e r w ­
s z e ń s tw o  m a ją  byli 
s p r z e d a w c y  do la ró - 
w e k  i k s ią g  le k a rsk ic h  
O fe r ty  p o d  „S to  z ło ­
ty c h  k a u c j i1- d o  K u r j ,1 
W i le ń s k ie g o " ._______I

Zgubioną
w vd aną przez P. K. U. —  
W ilejka za  L. 273 I0/¥T  
1924 r. n a  im ię  A lek seg o  
G otow acza wfcz, 1899, 
zam . m«j. B lei«jkif gm. 
Gródek, p!‘W. M ołudeczno, 
-unieważnia » lę. 593 2

Każdą sumę
g o tów k i najpew niej i 
najsolidn iej zabezpie - 

oza  przy lo k a c ie  
Dom H-K. „ZA I1ĘTA* 
M ickiew icza 1, te .. 9-09

Pó)*f«rafC!«

ligę HorskąiRz6C8i$

w n ied zi”!* ! św . o 4 p . c .

I>ll!f u l i ,
z w y k szta łcen iem  handlo- 
w em , poszukuje p ra cy . 
Z g ło szen ia  do A dm ini- 
s tracjt pod W . O 590-1

k s ią żk ę  woj­
sk ow a, w y- i 

daną przez P.K.U’, Lidn. 
n a  im ię  B azyla  B orejk o . 
Zam. Włos Dr.iemloeBe. 
gm . pom ezańsk iej u n ie ­
w ażn ia  s ię . 597

K U R J E K  W IL E N C tC I
8póIkA a oxr*ntcK. odpowiode.

'ZNICZ*
WILNO. Ś-T O  JAŃSKA I, TE L .3-40

D aie la  książkow e, dra­
ki. książki dla u n ęd ó w  
państw ow ych . iamorcą> 
dow ych , zakładów  nau­
kow ych. B ilety w izyto- 
w©, prospekty , zapro­
szenia* afisz© i w sze l­
ki ©go rodzaju roboty  
w zakresie drukarstwa 

WYKONYWA t ń

PUNKTUALNIE — TANIO -  SGLIDHłE

PHILIP Mf CDONALO. 61)

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„ THE W H H E  CRO W").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.S'

To m usi być d obra  dziew czyna 
—- rzokła cicho Lucja —  A jaki on 
jest'*

—- D ziw ny okaz. kochanie. B ar­
dzo dziw ny.

—  T akie  dziwnie okazy —  zauwa 
żyta żona Antoniego często sa. na j 
lepszym i m ężam i. —  Pociągnęła go za 
ucho i roześm iała się.

—  Czy tak?  —  -zapytał — Otóż, 
w racając do tej spraw y, m iałem  z Du- 
fresnem  szczerą rozm ow ę. Przyznał 
mi się, że p ragnął się ; <mścić n a  L.-I5. 
ale nie zab ija jąc  go, tylko ru jn u jąc . 
L ines-B ow er jeszcze jak o  I.einz-Bau- 
er zaczął swą karje rę  w Canadzie od 
tego. ze zru jnow ał ojca D ułrc-
nc'a .Nfiało to m iejsce trzydzieści lat 

tem u. Po wojnie, m łody człowiek, 
zw ołn ion ' z w ojska, zab rał się do 
w prow adzenia w czyn sw ojej zemsty. 
Szalenie sp ry tn y  i in teligen tny , m ó­
wiąc naw iasem ! W ciągu niespełna 
dw óch lat został sek retarzem  L.-B.,

k tó re to stanow isko nadaw ało  się zn a ­
kom icie do p rzeprow adzenia zam ie­
rzonego p lanu . Zachow ał swoje praw - 
dziw ne nazw isko, gdyż L.-Bower 
zapom niał o jego ojcu... i g rom adził 
system atycznie w iadom ości, tyczące 
się ciem nych sp raw ek  szefa. W ie­
dział, że gdyby je ogłosił, ściągnąłby 
na jego głowę w ielka klęskę. Pow ie­
dział m i o tw arcie, że cłiciał zdyskre- 
dytow aćć człow ieka, k tó ry  zgubił jego 
ojca. Miało to bvć narzędziem  ;ego 
zem sty. 1 w łaśnie w chw ili, gdy ind 
już gotów  do w ystąpienia, w ystąpił 
ktoś inny  i sp rzą tn af m u z przed nosa 
zw ierzynę. Otóż i wszystko. Czy p o ­
zwolisz m i te raz  zapom n eć o tej sp ra ­
wie? Aha. jeszcze jedno, ju tro  po ­
znasz m oją przy jació łkę pan ią  Ger­
tru d ę  T aylor. Ale teraz, czy pozwolisz 
mi o tem  w szystkiem  zapom nieć?

Ł ucja zam yśliła się i rzekła:
O —  owszem, m ożesz zapom nieć... 

Ale, me, nic. Jeszcze jedno. Czy twoi

przyjaciele  z policji zostaw ią w spo 
koju  D ufresne‘a i lę sym patyczną 
dziew czynę?

A ntoni u śm iechnął się szeroko.
—  Zostaw ią. Dali m i słowo, ze 

zostaw ią. Sym patyczne chłopy i 
w brew  H olm esow i i jego naśladow ­
com, w cale niegłupi.

— Ale jeżeli się dow iedzą, żc Du- 
fresne był wtedy w ieczorem  w biurze.

—• Nie dow iedzą się —  odpow ie­
dział A ntoni. — Coby pom yśleli, gdy­
by- się dow iedzieli, nie mogę ci pow ie­
dzieć. W  każdym  razie, nim  go zdą­
żyli w ziąć na oko, F an th o rp ó w n a  zo­
stała aresztow ana. Ja  sam  dow iedzia­
łem się od niego o tem,' gdy już bvło 
po w szystkiem . Nic m ieliśm y p rze­
ciw ko n iem u żadnych dowodów Tyle 
tylko, że w ydaw ał się p odejrzany , i że 
zasadniczo m ógł być tego w ieczora 
w biurze, a gdyby był, m nóstw o rze­
czy tłum aczyłoby się sam o przez się. 
W idzisz, kochanie, cała sp raw a roz­
strzygnęła się w  ciągu m niej niż ty­
godnia i nie było czasu na w ejrzenie 
we wszystkie szczegóły. D opiero póź­
nie zająłem  się resztą, gdyż inaczej 
nie zaznałbym  spokoju. W  tak ich  
sp raw ach  zawsze jest m nóstw o rze 
czy, k tó re  w ydają się podejrzane, dla 
tego, że są podejrzane. Ale ta podej- 
rzaność, że się tak  wyrażę, m oże nic

m ieć n ic w spólnego z zasadniczym  
problem atem . Rozum iesz m nie, ko ­
chan ie?  ,

—  Doskonale. Zacząć jak ąś  w iel­
ką  spraw ę, to to  sam o, co poruszyć 
dno staw u. Szuka się w ielkiej ryby, 
o k tó re j w iadom o, że tam  jest, a wy 
law ia s:ę przy  okazji różne inne rze ­
czy —  stare  bu ty , zegarek, k tó ry  ktoś 
zgubi! p rzed  rokiem .

- —  A ntoni w ykręcił się w fotelu i 
u ją ł żonę za ręce

—  Ta kob ieta  m a g ło w ę- -rzekł.— ; 
Dobrze pow iedziane, pan i Howe. Mo­
żesz jeszcze dodać, że te  bu ty  i zegarki 
m ogą cię naprow adzić na  trop  w iel­
kiej ryby  albo nie. Nie da się to prze 
widzieć i to jest w łaśn ie bieda. W eź­
m y spraw ę zabójstw a L.-B. D ufresnc 
w yglądał podejrzanie , H olrcydów na 
w yglądała podejrzan ie i có rka zam o r­
dow anego w yglądała podejrzan ie, 
zwłaszcza ze w zględu na sw oje zain- 
leresow anie się D ufresnem . I nagle 
okazuje się, że w szystko to są osoby 
godne uwagi, ale nic m ają  nic w spól­
nego z w ielką rybą. A czasem  takie 
m ałe rybki n iety lko , że n ie n ap ro w a­
dzą na ślad w ielkiej, ale zb iją  z tropu  
lak dalece, że polow anie wogóle się 
nie uda.

O, św ięta skrom ności! Cóż za b e­
zosobowy Iyl — U śm iechnęła się do

m ęża głębią czarnych  oczu. —  W obec 
m nie n ie  po trzebujesz być tak i skro- 
mn^ W szak w ynik tej sp raw y jest 
w yłącznie tw oją zasługą... Pow iedz mi 
jeszcze, co w łaściw ie doprow adziło  
do schw ytan ia te j okropnej dziew czy­
ny i tgo —  tego —  urw ała  drżąc (wi­
działa w pism ach fotografję. Klejno 
ta) - a dam  ci pokój.

—  Zasadniczo cztery  rzeczy— od­
pow iedział A ntoni. —  N ajprzód Carl- 
ton Howe, w ielki detek tyw , następnie 
negliż L ines-B ow era. Z chw ilą, gdy 
doszedłem  do p rzekonan ia , że w grę 
w chodziła kobieta i że tą  kob ietą  była 
F an th o rp ó w n a , postara łem  się p rze ­
prow adzić rewizję, w biurze. W ynik 
by ł zadaw alający  Przez ten czas. jaki 
tego dn ia  zabaw iła w jogo gabinecie, 
m ogła była nap isać  z dziesięć listów , 
a napisała tylko jeden. Było to z jej 
s trony  pow ażne niedopatrzenie, bo 
dow odziło, że nie pracow ała, a była 
zaję ta  czem jnnem . N astępnie podej­
rzan ie n iezachw iane alibi i wresz- 
cip kupno  ty tułu .

Z astanów m y się nad lemi p u n li­
tam i pokoleń Pierw szy: gdyby Leim et 
nie m iał żyłki w yw iadow czej (copra- 
wda był na tyle rozsądny, że nic t ra k ­
tow ał tego pow ażnie), k tó ra  uczyniła 
z niego au to ra , nie przyszłob> m u do 
głowy śledzić w ybraną swego serca,

F an th o rp ó w n ę . Gdyby je j nie śledził. * 
nie stałby  się niebezpieczny dla n iej 
i dla jej w spólników , a co za tem 
idzie, nie zaszłaby po trzeba usunięcia 
go z  drogi. Spraw a zysteała na pro 
stocie i na bezpiecznej zagadkow ości. 
D rug i- —  stan  garderoby  L B. nasu ­
n ą ł mi m ysi o kobiecie. T rzeci: 
sztuczne alib i m orderczyni było po­
zorn i" lak  niew zruszone; że zacząłem! 
się zastanaw iać, czj jest niem  n a ­
praw dę, co naprow adziło  m nie na 
spostrzeżenie, że było ono w yłącznie 
słuchow e i op ierało  się na p rześw iad­
czeniu obecnych C zw arty: —  gdvb\ 
nie sp rzedaw ano  ty tułów  i gdyby U.- " 
B. nie kup ił sobie baronoslw a, nie n a ­
sunęłaby  się konieczność zerw ania z. 
„B iałą W ro n ą11 i kom pm m itującem r. 
rozryw kam i i nie byłoby pow odu za­
bijać hojnego patrona . Złotych ges' 
nie zabija się be? po trzeby  —

U rw ał —  w stał z fotelu i po p atrzy ł 
na żonę.

—-v I koniec! —  rzekła. ■
Łucja siedziała w dalszym  ciągu 

na poręczy fotelu.
—  Niech i lak  będzie —  odpow ie­

działa, podnosząc oczy —  ale w lakim. 
razie o czem bedzietny m ówili?

O tobie —  rzek ł Antom 
K o n i e c .
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